
Bokserzy Gwardii
zwyciężają w Czechosłowacji 11:9

PRA G A . 16 bm. w Pradze w 
óbecności 3.500 widzów odbyło 
się międzynarodowe spotkanie 
bokserskie między reprezenta
cjami zrzeszeń sportowych 
Gwardia (Polska) i „Czerwona 
Gwiazda" (CSR). Zw ycięstw o od 
n ieś li bokserzy polscy 11:9, przy 
czym  w y n ik  spotkania nie od
zw ierc ied la  dostatecznie w y 
raźne j przewagi technicznej i 
tak tyczne j Polaków.

W  w. muszej Justka (Polska) 
przegrał na punkty z Germa
nem. W w. koguciej» przyznano 
zwycięstwo NyklowI (CSR) w 
walce z Rozpierskim. w. piór

kow e j Stefaniuk w ygra ł wysoko 
na punkty  z Cvetem (CSR). W 
w. le kk ie j Antkiewicz (Polska) 
przegrał z Zacharą (CSR). W w. 
lekkopółśredn ie j Kudłacik (Pol
ska) zrem isował z Ivanusem  
(CSR). W w. pó łśrednie j Kraw 
czyk (Polska) zwycięży! przez 
tko  Krocaka (CSR) W w. lekko- 
-średniej Jansta (CSR) pokonał 
na punk ty  Musiała (Polska). W 
w. średnie j Piórkowski (Polska) 
w yg ra ł przez tko  z Vancurą 
(CSR). W w. pó łc iężkie j Błel I I  
(Polska) zwyciężył na punkty  
Prłchodę (CSR). W w. c iężkie j 
Węgrzyniak (Polska) zwyciężył 
przez tko  Fołtyna (CSR).
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Zobowiązania dla uczczenia I I  Zjazdu Partii załoga POM-u nr 84 w Szczecinku podej
mowała w polu, w warsztatach I w biurach.

Traktorzyści zakończyli przedterminowo orkę w spółdzielniach produkcyjnych i dodatko
wo zaorali w nich 26 ha. Pomogli również lepiej chłopom indywidualnym, wykonując 
u nich jesienne prace na 100 hektarach.

Mechanicy przyśpieszyli remont i konserwację traktorów oraz maszyn rolniczych. W  dy
rekcji, w ramach własnych możliwości, rozpoczęto pracę nad polepszeniem warunków by
towych mieszkańców bursy.

Tak załoga POM w Szczecinku rozpoczęła realizację wskazań IX  Plenum Partii 
w codziennej pracy.

U O l i  rocznicę ¡utustania •Komunistycznej Partii Polski
Dwie normy dziennie

W

Przekujemy 
oręż walki

KPPrewolucyjne tradycje 
o szczęście człowieka pracy

U roczys ta  a ka d e m ia  w  K C  PZPR
Dnia 18 bm. w  35 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski odbyła się w gmachu Ko

mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uroczysta akademia.
Na akademię przybył przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady Ministrów — BOLESŁAW  

B IE R U T. Obecni byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie KC PZPR. zasłuże
ni działacze ruchu rewolucyjnego z zakładów pracy stolicy oraz pracownicy aparatu par
tyjnego.

Akadem ię zagaił sekretarz 
Podstawowej O rgan izacji Par
ty jn e j przy KC  PZPR — Ste
fa n  M isiaszek. W im ien iu  w y
bitnego działacza polskiego ru 
chu rew olucyjnego, członka KC 
PZPR —  Franciszka Fiedlera, 
k tó ry  nie m ógł wziąć udzia łu -v 
akadem ii, odczytał on tekst prze
m ów ien ia  otw iera jącego uroczy
stość.

„K om unistyczna P artia  Pol
ek1 —  w skazuje m. in. F ranc i
szek F ied le r —  powstała w  
prze łom owym  d la  ludzkości mo
mencie. Na wschodzie w a lczył 
i  przemożnym wrogiem , rozw i
ja ł się i krzep ł w walce Z w ią 
zek Radziecki — pierwsze pań
stw o socjalistyczne — zwycię
stwem  swym  wieszczące św iatu

ju trzenkę  nowej, wyższej, czło
w ieczej epoki rozw oju  ludzko
ści.

K P P  powstała w h istorycz
nym momencie, gdy w Polsce 
w yzw olone j z pęt n iew o li naro
dowej, dzięki zwycięstwu rewo
luc ji. radzieckie j, rozstrzygała 
się sprawa, jaka  ma być Pol
ska, jaką  drogą pójdzie — dro
gą pokoju, postępu i rozw oju ku 
socja lizm ow i, czy też drogą 
w o jny , podbojów i reakcji?  Czy 
Polska stanie się ojczyzną ro
bo tn ików , chłopów i in te ligenc ji 
ojczyzną ludzi trący, trosk liw ą  
m atką dbającą o dobrobyt ma
te ria ln y  swych synów i córek, 
o ośw iatę i ku ltu rę , czy też zo
stanie fo lw a rk ie m  kap ita lis tów  
’ obszarników, spekulantów  i

Plan roczny przed terminem
W dniu 16 bm. resort przemy

słu lekkiego wykonał plan pro
dukcji globalnej na rok 1953 
według wartości w cenach nie
zmiennych.

Do przedterminowego wyko
nania planu przyczyniły się w  
szczególności osiągnięcia branż

bawełnianej, wełnianej, jed- 
wabniczej i obuwniczej.

Dadzą one do końca bież. ro
ku dodatkowo ok. 12 min me
trów tkanin bawełnianych, 1.200 
tys. metrów tkanin wełnianych, 
ok. 1.300 tys. metrów tkanin 
jedwabnych oraz ok. 850 tys. par 
obuwia.

Uspraumić transport kolejoiuy 
Narada aktywu partyjno-gospedarozego PKP

Na naradzie aktywu partyjnó- 
gospodarczego kolejarzy, która 
odbyta się w Warszawie z u- 
dzialem wiceprezesa Rady M ini
strów Stefana Jędrycbowskiego 
oraz kierownika wydziału ko
munikacyjnego KC PZPR — 
Kowalskiego, omówiono pracę 
kolejnictwa w br. oraz wytyczo
no zadania wynikające z wy
tycznych IX  Plenum KC PZPR. 
Podstawą do dyskusji stał się 
referat ministra Kolei R. Strze
leckiego.

Przesunięcie nakładów  inw e
stycy jnych na budow nictw o 
w ie js liie , poważny wzrost masy 
tow a row e j k ie row ane j na wieś 
oraz ze wsi do ośrodków prze
m ysłowych zm ienia w pewnym 
stopniu cha rakte r przewozów 
ko le jow ych na bardzie j rozpro
szony, co powoduje konieczność 
bardzie j elastycznej i sprężystej 
gospodarki przewozowej.

Na naradzie akcentowano ko
nieczność systematycznej w a lk i 
o podniesienie jakości pracy 
kolei, podniesienie k u ltu ry  ob
sługi pasażera i k lien ta  nadają
cego towar. Niezbędna jes t popra
wa regularności biegu pociągów 
pasażerskich. Rozkład jazdy — 
ja k  mocno podkreśla li uczestni

cy narady — to żelazne prawo 
ko le jarzy, którego trzeba ściśle 
przestrzegać. Należy wzmóc czy
stość w  pociągach i pomieszcze
niach ko le jow ych , dbać o w łaś
ciwe ośw ietlenie i ogrzewanie 
pociągów.

Obok osiągania coraz lepszych 
w skaźników  ekonom iczno-tech
nicznych, obniżenia kosztów 
własnych, podnoszenia jakości 
pracy kolei, nie m n ie j ważna jest 
troska o spraw y bytowo-socja l- 
ne kole jarzy.

Nad środkam i i sposobami 
rea lizac ji zadań postawionych 
przez IX  Plenum KC PZPR 
przed przemysłem terenowym  
rozpoczął w  dn iu 16 bm. obra-. 
dy w  K rako w ie  a k tyw  p a r ty j
ny i gospodarczy państwowego 
przemysłu terenowego z całego 
kra ju .

Na naradę przybyli: wicepre
zes Rady Ministrów, sckrel~rz 
Komitetu Centralneg PZPR — 
Dworakowski, minister Przemy
ślu Drobnego i Rzemiosła — 
Zebrowski oraz kierownik W y
działu Przemysłu Lekkiego KC 
PZPR — Grudziński.

bankierów , żerow iskiem  kap ita 
łu m iędzynarodowego, przed
m iotem  rozgryw ek m iędzy W ie l
k im i państwam i im peria lis tycz
nym i?“

„K P P  rozum iała znaczenie 
m iędzynarodowe rew o luc ji ra
dzieckie j. rozum iała, że państwo 
pierwszej zwycięskie j rew o luc ji 
socja listycznej stanie się opar
ciem i pomocą m iędzynarodo
wego ruchu rewolucyjnego, że 
rew olucja  znajdzie oddźw ięk 
syszędzie, gdzie ludzie pracy 
cie rpią pod jarzm em  ucisku 
klasowego i narodowego, że bu
dzić będzie m ilion y  do w a lk i o 
w yzw olenie narodowe i klaso
we. KPP odziedziczyła po W ie l
k im  P ro le tariacie  i po Socjalde
m okrac ji K ró lestw a Polskiego i 
L itw y  p ro le ta riack i hart, trady
cję w ie lk ich  bo jów  klasowych, 
niezachwianą w ia rę  w twórcze 
siły mas pracujących, entuzjazm  
i bezgraniczne oddanie spraw ie 
w yzw olenia narodowego i k la 
sowego, rew o lucy jny in te rnac jo 
nalizm, tradyc ję  najściślejszej 
współpracy z rosyjskim  ruchem 
rew olucyjnym . KPP była jedy
ną partią  walczącą przeciw 
przefrym arczen iu bogactw Pol
ski kap ita łow i zagranicznemu, 
przeciw podporządkowaniu kra- 
iu karte lom  m iędzynarodowym , 
które celowo uwsteczniały go
spodarczo Polskę. zmniejszały 
je j zdolność obronną".

„Dziś. w przededniu II Z ja 
zdu PZPR. Z jazdu, Ktnrv le s z 
cze bardziej umocni sojusz ro

botniczo - chłopski, pam iętam y, 
że podw aliny braterskiego so ju
szu robotniczo - chłopskiego zo
sta ły zbudowane przez Kom u
nistyczną Partię Polski. KPP 
wychow yw ała polskie masy pra
cujące w duchu in te rna c jon a li
zmu, w duchu zasady m arks is
tow sk ie j, że nie może być w o l
ny naród uciskający inne naro
dy. KPP w ychowyw ała polskie 
masy pracujące w duchu przy
jaźni i sojuszu klasowego ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. KPP 
w ychow yw ała kadrę n iezłom 
nych bo jow ników , którzy w 
ciężkie j dla narodu c h w ili n ie 
w o li h itle ro w sk ie j dum nie pod
nieśli sztandar wolności, u tw o
rzy li Polską Partię Robotniczą 
i pod k ie row n ictw em  Bolesława 
B ieruta, w  oparciu o Związek 
Radziecki, poprowadzili masy 
pracujące do zwycięskiego bo
ju ' o wyzw olenie narodowe i 
klasowe. Z te j w a lk i na fa li 
zwycięstwa nad socjaidem okra- 
tyzmem. zwycięstwa idei jed
ności klasy robotniczej, ug run
towania zasad m arks izm u-le iu - 
nizmu. powstała 5 lat temu Pol
ska Zjednoczona Partia Robot
nicza — budowniczka Polski so
c ja lis tyczne j“ .

W dalszym ciągu przem ówie
nia otw ierającego uroczystość. 
Franciszek Fiedler wskazuje na 
niezłom ny hart ludzi KPP. 
„W a lczy li, gdy byk „na wolno
ści“ , w a lczy li w więzieniach, 
w a lczy li w sali sądowej, gdzie 
z oskarżonvch zam ieniali się w 
płom iennvch oskarżycie li ustro
ju opartego na nędzv. ucisku * 
wojnie. Terror bu rżua rv jnv  od
siewał słabszych, hartow a ł moc
nych. czvrrrł tch jeszcze moc
nie jszym i, jeszcze bardziej nie

ugiętymi., bardzie j nieustraszo
nym i bo jow nikam i o Polskę 
p raw dz iw ie  niepodległą i suwe
renną, o Polskę socjalistyczną.

Fabjerkiew icz, Wesołowski, 
H ibner, K n iew ski, R utkowski. 
Botw in. Engel, B ia ły, Bytomska. 
Hajezyk, P ilarczyk i ty lu , ty lu  
innych rozstrzelanych, pomordo
wanych przez zbirów  kapita łu, 
wywodzi się z lin ii W aryńskich. 
K un ick ich . Ossowskich! Bar- 
dowskich, P ie trusińskich, z Unii 
Kasprzaków, Baronów. Okrze- 
jów  — życiem bohaterskim  i 
śm iercią bohaterską znaczących 
drogę do socjalizm u w Polsce.

Dziś w  Polsce Ludowej, w 
Polsce budującej socjalizm, od
dajem y hołd ich bohaterskiej 
pamięci. Pełni wdzięcznej pa
mięci zwracam y się ku KPP, ku 
je j bo jow nikom , którzy ’nieugię
tą walką, bezgranicznym odda
niem i ofiarnością to row a li dro- 
ee zw ycięstw u socjalizm u w  
Polsce.

Przekujem y rew olucyjne tra 
dycje KPP w broń. potęgującą 
sojusz robotniczo - chtonski. u- 
macoiaiącą niepodległość t bez
pieczeństwo naszei ojczyzny, 
m \’niacą z Polski jeszcze moc
niejsze ogniwo obozu w a lk i o po- 
kó i o socja lizm “

Referat za tytu łow any .W  
X X X V  rocznice powstania KPP" 
w yg łos ił członek KC PZPR kie
row n ik  W j'dz ia łu  H is to rii P artii 
KC PZPR — Tadeusz Daniszew
ski

Część o fic ja ln ą  akadem ii za
kończono odśpiewaniem „M ię - 
l/vn a ro d ó w k i"

Na część artystyczną złoży) 
-ię program pieśni rew o lu cy j
nych oraz poezji W ładysława1 
Broniewskiego i innych.

Czesław W rzesiński

Widoczność była mała. Trze
ba było dobrze wytężać wzrok, 
żeby w idzieć ten wąski pasek 
świeżo zaoranej ziemi. M lecz
na mgła zacierała wszystke 
już na kilkanaście m etrów  
przed i za traktorem .

Czesiek W rzesiński nie zjeż
dżał jednak z pola spółdziel
ni p rodukcy jne j w  Nosibą- 
dacb. Mgła była mu w yraźnie 
nie na rękę. ale mgła to nie 
deszcz czy mróz. Z mgłą moż
na sobie było jeszcze iakoś po
radzie.

M łody traktorzysta co c h w i
la oglądał się za siebie, Pa
trzy ł czy czasem nie zostawiał 
gdzieś calizny. O rka szła mu 
jednak dobrze. T ra k to r praco
w ał równo, po wyznaczonej 
jego ręką trasie. Zaw rócił. Te

raz gęste krope lk i wody ude
rza ły  mu prosto w  twarz. Na
sunął czapkę głęb ie j na oczy. 
M ógł zjechać z pola, ale myśl 
taka nie przechodziła mu 
przez głowę.

— Przyjdą przym rozki I co 
wówczas. Nie zaorze na czas. 
to w przyszłym  roku będą 
słabsze urodzaje — rozważał 
W uchwałach IX  Plenum, Par
tia  wskazywała w yraźnie im, 
traktorzystom , że muszą lepie j 
i w yd a jn ie j pracować, aby 
w ięcej było chleba w  naszej 
O jczyźnie.

Czesiek w czytyw a ł się d łu 
go w uchwały. Przez k ilka  dni 
chodził koło swego trak to ra  
podniecony, rozgorączkowany 
Sprawdzał starannie s iln ik  I 
wszystkie jego układy. W ie
dział, że „g ra “  wszystko, ale 
chciał się jeszcze raz upewnić 
czy jego postanowienie będzie 
realne. Obliczał... W ciągu 
dwóch iat iego „U rsus“  prze
pracował 6 400 godzin bez ka
pita lnego remontu. M ógł już 
więc zajechać do warsztatów  
rem ontowych, t nawet nosił 
się z tym. Teraz zm ien ił zda
nie. Przy lepszej dbałości je
go ciągn ik mógł przepracować 
jeszcze bez rem ontu w iele cen
nych godzin. Ile?

Słyszał, że n iektórzy tra k to 
rzyści przepracowali na swoich 
ciągnikach 7 tys. godzin. Je
mu do tej liczby brakow ało 
ty lk o  600 godzin A le Czesiek 
nie na darm o sprawdzał jesz

cze raz swój „U rsus“ , prze
prowadzał wyliczenie.

— Przepracuję 8 tys. godzin. 
Zakończę przedterm inow o 
wszystkie prace zaw arte w  
um ow ie ze spółdzielnią pro
dukcy jną  w  Nosibądach — 
postanowił.

...C iemniało, gdy zjeżdżał z 
pól spółdzielni. M im o m gły za
ora ł dziś ładny szmat ziemi. 
W ykonał ze dw ie  norm y!

W tym  samym czasie zjeż
dżali rów nież z pól spółdziel
ni produkcyjnych m łodzi tra k 
torzyści z brygady tow. Czy
żewskiego I innych brygad. I 
oni przedterm inow o zakończyli 
prace w spółdzielniach, prze
d łuża li żywotność ciągników , 
i oni rea lizow ali zwycięsko 
swoje zobowiązania dla ucz
czenia I I  Z jazdu P artii.

Słoiuo młodych remontoircóm

Zebrania POP przed 11 Zjazdem Parti i

Członkowie Partii radzą nad środkami 
zacieśnienia spójni między miastem a wsią

W całym kraju odbyły się zebrania podstawowych organizacji partyjnych PZPR. na których

Mvv atmosferze twórczej krytyki i samokrytyki członkowie Partii zastanawiali -,ię, jak uspraw- 
hić pracę polityczną i pracę zawodową. Sak skutecznie oddziaływać na całą załogę, aby sprostać  
wielkim  zadaniom wysuniętym przez IX  Plenum Partii. Na zebraniach tych wybrani zostali jed
nocześnie delegaci na przędz,jardowe konferencje miejskie, dzielnicowe i powiatowe, które z ko
lei wybierają delegatów na I i  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Obrady trw a ją .

Młodzieżowa brygada rem ontowa tow  Klemensa Paw inicza podczas pracy.

Na w ie lu  zebraniach jtz łonko- 
w-ie p a rtii m ów ili, jak dzięki 
sum iennej analizie wskazań IN 
Plenum przełamano trudności 
produkcyjne. M ów iono o tym 
m. in. na zebraniu pa rty jnym  
w stawnej ze swych rew o lu cy j
nych tradyc ji w łoc ław sk ie j „Ce
lu lozie“  — obecnie Zakładach 
im. Ju liana  M archlewskiego, 
k tóre plan listopadowy w yko 
nały w 105.4 proc.

W iele uwagi poświęcają, człon
kow ie P a rtii sprawne zacieś
nien ia więzi z bezparty jnym i, 
stworzenia w  każdym wydziale 
zakładu pracy zwartego ko lek
tyw u. Na zebraniu organizacji

p i 3 2 3 0 !
N A  K A M A C H

p a rty jn e j w  Z PB im  Dubois 
m ów ił o tym  m In. przędz.arz 
M isiak. „W szyscy u nas w przę
dzalni ' — powiedział on — w ie
dzą już dobrze, że nasza praca 
stanowi o naszvm bvcie. D late
go p a rty jn i i bezpa rty jn i, prząd
ka razem z m istrzem  i techn i
kiem  walczą o lepszą, o wyż
szą produkcję.

W n ik liw ie  rozważają człon
kow ie P a rtii sprawę lepszej o- 
p ieki nad młodzieżą. M ówiono 
o tym  na zebraniu pa rty jnym  
w Zakładach „Wizów“. Przypo
mniano, iż zapewniono m łodzie
ży zdobywanie wyższych k w a li
f ik a c ji poprzez u ła tw ien ie  je j 
nauki w wieczorowych szkołach 
s ta ra n n ym ' wyposażeniu Domu 
Młodego Robotnika, podkreśla
no jednak niedostateczną opie
kę polityczną nad młodzieżą.

„Organizacja partyjna najle
piej potrafi pomóc ZM P w wy
chowaniu młodzieży, dlatego po- 
winniśm więcęi uwagi poświę
cać polltyczi ej i społecznej pra
cy z młodzieżą“ — m ów ił jeden 
z uczestników dyskusji.

Szeroko om aw ia ją  członkowie

Robotniczej.
szu robotniczo - chłopskiego 
M ówiono o tym  m. inn. na ze
braniu w K rakow sk ich  Z ak ła
dach Gum owych, dawnym  „Sem- 
re r ic ie “  Przypom inając w a lk i 
załogi „Semperłtii” oraz w a lk i 
chłopów K asink i. Łapanowa i 
innych wsi w o j krakowskiego, 
'eden -z dysku tantów  ośw iad
czył:

„D a w n ie j ram ię . przy ram ie
niu wa lczyliśm y z burżuazyjny- 
m i rządami nędzy i wyzysku 
Dziś ram ię przy ram ieniu p raw 
dz iw i gospodarze swej ojczyzny 
budu jem y je j jasną przyszłość. 
To zobowiązuje nas, abyśmy 
w ięcej ’ produkow a li dla wsi, a 
chłopów, aby w ięcej produkowa
li dla m iasta” .

O żyw iony przebieg ma dysku
sja organizacji pa rty jnych na 
wsi. Członkow ie P a rtii w pełni 
doceniają, jak w ie lk ie  zadania 
postaw iło przed n im i IX  Ple
num KC PZPR. Sum iennie po 
gospodarsko zastanaw iają się, 
iak podnieść wydajność z ha i 
rozw inąć ;hodowlę. T ak i prze
bieg m ia ło  m in. zebianie chło
pów członków P a rtii gromady

P artii sprawę pogłębienia soju- Bytowa, pow. Oleśnica.

Górnicy jeżdżą własnymi samochodami
100 przodujących górn ików  i w ykonu ję  systematycznie

WIELKA DYSKUSJA

zakupiło  w dn iu swego dorocz
nego święta samochody, a 1200 
g ó rn ikó w . nabyło motocykle.

Jednvm ze szczęśliwych posia
daczy no w iu tk ie j, lśniące) „ I ł y “  
stal się przodujący górnik, rę
bacz chodm kowy kopalni ..Sta- 
linogród“ , W ik to r K I» ja . Poważ
ny I stateczny zazwyczaj. Kia ja 
nie może ukryć radości. Kole
dzy, i zna jom i tw ierdzą, że od 
c h w ili kupna samochodu jak 
gdyby uoylo  mu k ilk a  lat.

„P raw dę m ówiąc, to niewiele 
m ylą się ci. k tó rzy  tak gadają 
— oświadczy! K la ja . — C eszę 
się. ale nie ty lk o  z tego. że mam 
w łasny samochód i że będę 
m ógł pojechać sobie z żoną i 
dziećm i na wycieczkę, do rodzi
ny, do teatru, czy gdziekolw iek 
zechcę. Cieszę się. że w naszej 
O jczyźnie nastały takie czasy i 
tak i us tró j, w k tó rym  o posia
daniu samochodu decyduje pra
ca. Przed w ojną też pracowa
łem. ale chociaż harowałem  od 
rana do nocy, nigdy przez myśl 
nu nawet nie przeszło, ażebym 
m ógł pozwolić sobie na kupno 

._ samochodu. Teraz od k ilk u  la t

na jm n ie j dw ie normy, zarabiam 
do 3 i pół tys zł miesięcznie i 
d latego mogłem sobie pozwolić 
na Samochód“ .

Dziedziniec Domu Młodego 
G órn ika  prz.y kopaln i „G ott- 
w a ld “  od wczesnych godzin po
rannych rozbrzm iewa ryk iem  
m otorów. Janusz Januszewski — 
ochotn ik  z zaciągu p ion ie iskie- 
go i Jan Junklert, kló rzy zaku
p ili w Dniu G órn ika  now iu tk ie  
m otocykle, chcą jak najszybciej 
„dotrzeć“  swoje maszyny.

O motorze m arzy ł J u n k ie rt Już 
od dawna, jeszcze wtedy, k iedy ze 
szkoły przysposobienia zawodo
wego przemysłu węglowego 
przyszedł na kopalnię „G o tt- 
v-n ld “  i wtedy kiedy pią ł się 
po szczeblach zawodowego a- 
wansu do stanowiska maszyni
sty skipowego. ,.Gdvbvtn prze
rzucał się w dalszym ciągu od 
lednej pracy do drugie) — opo
wiada — jak to było jeszcze 3 
lata temu. nigdy bym sobie nie 
ku p ił m otoru. Obecnie, kiedy 
mam dobry zawód I dobrze za
rab iam , ziściło  się moje pra
gnienie“ .

Remontowcy zebrali się zaraz po pracy, przy 
maszynach. W zasmolonych twarzach m alow a
ło się podniecenie. Słyszeli już o czynie tra k 
torzystów.

P atrzy li wyczekująco na brygadzistę, co on 
powie. W iedzieli, że Klemens Fawinie? nie lubi 
rzucać stów na w ia tr A on rozważał jeszcze 
Obliczał m o ż liw o śc i'sw e j'm łod z ieżo w e j bryga
dy remontowej...

— Pomożemy traktorzystom . Jak oni lepiej 
będą pracować, to lepsze będą zbiory, w ięcej i 
będzie chleba A ja k  m yś lic ie -ch ło p cy  czy 
bez naszej pracy będą m ogli to osiągnąć?

Jasne, że nie. Klemens Paw in icz dobrze to 
powiedział. W łaśnie, pow inni w idzieć w yn ik i 
swej pracy nie ty lk o  w przekraczanych przez 
siebie normach, ale i w w yn ikach pracy tra k to 
rzystów , w skuteczności ich pracy. A przecież 
daw n ie j zdarzało się nieraz, że wypuszczą

z warszta tów  tra k to r n iedokładnie sprawdzony. 
W yjedzie potem w pole i nawali. W łaśnie w te
dy, k iedy każda godzina, każdy dzień decydu
je o w yn ikach  plonów.

P atrzy li obecnie na swoją pracę po nowemu, 
*ak jak im  to «'skazuje Partia  w uchwałach 
IX  Plenum. Radzili. 1811 procent norm y nie
ła tw o im przychodziło. A le  przecież nie w yko 
rzysta li jeszcze wszystkich swoich możliwości. 
Można było  jeszcze lepie j zorganizować pracę. 
Dostrzegli', swoje rezerwy

O miesiąc przed term inem  zakończą rem ont 
trak to rów  Dodatkowo w yrem ontu ją  jeszcze je
den tra k to r I... każdy w yrem ontow any tra k to r 
wypuszczą z listem  gw arancyjnym .

A w następnych dniach k ip ią  warszta ty od 
in tensyw nej pracy. W alka toczy się o m inu ty . 
Wszyscy rem ontow cy zobow iązali się rem ont 
trak to ró w  i maszyn zakończyć o miesiąc przed 
term inem  i podpisać lis ty  gw arancyjne.

Zwiększymy pomoc dla spółdzielni
W biurach też radzono, też 

analizowano «woje możliwości, 
szukano rezerw. Spierano się 
o każdy szczegół, o każdy 
dzień. P ierwsi poci ję li zobo
wiązanie agronomowie.

„W  okresie zim owym  prze
prowadzim y we wszystkich 
spółdzielniach produkcyjnych,

.a -v m iarę m ożliwości i w gro
madach indyw idua lnych , szko
lenie z zakresu ągrotechniki. 
ze szczególnym uw zględnie
niem siewu krzyżowego, sa
dzenia z iem niaków  systemem 
gniazdowym , stosowania su- 
perfosfatu granulowanego, wap 
nowania gleby itp . Zainteresu
jem y jeszcze bardzie j członków

spółdzielni produkcyjnych i 
chłopów indyw idua lnych  upra
wam i roś lin  okopowych i m o
ty lko w ych " — postanow ili.

Księgowi również nie pozo
stali na uboczu. Postanowili 
zakończyć roczny bilans roz
liczeniowy w spółdzielniach 
produkcyjnych o 10 dni przed 
terminem tj. do 15 stycznia.

Aby lepiej mieszkali pracoirnicy POM
A więc bursa... Nie w yko rzysta liśm y wszyst

kich m ożliwości, by polepszyć w a run k i byto
we je j m ieszkańców — zastanaw iano się 
w dyrekc ji POM-u Szczególnie głośno m ó w ili
0 tym  zetempowcy. Zastanaw ia li się, co w ra 
mach własnych m ożliwości można zrobić,
1 znaleźli (e m ożliwości!

G rupa m echaników z w arsztatów  remon
towych wykona ła dla potrzeb ha li sportowej 
poręcze I s ia tk i ochronne na okna. T ow arzy
sze z zarządu LZS-u, za dochód otrzym any 
z w ieczornicy tanecznej, zakup ili potrzebny 
sprzęt sportowy. Przystąpiono do organizow a
nia zespołu artystycznego.

Również dyrekcja , w ramach własnych moż
liwości, rozpoczęła odnawiać Izby m ieszkalne 
w bursie, przystąp iła  do budowy łaz ienki i na
trysków .

P rzy jem nie j jest teraz w  bursie. Lep ie j ży
ją je j mieszkańcy. Z nowym  zapałem i energią 
pracują, w yd a jn ie j pracują. I jch w tym  bę
dzie zasługa, że w spółdzielniach p rodukcy j
nych i w  gromadach indyw idua lnych  wzro- 
śnie wydajność z hektara, że dostatniejsze 
będzie życie pracujących chłopów.

M. ¡ŁTC IffSK I

Plastycy francuscy 
zwiedzają Wybrzeże

W dniach 14 1 15 bm. baw iła 
na Wybrżeżu grupa francuskich 
a rtys tów -p lastyków , przybyłych 
do Polski na zaproszenie K om i
tetu W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą. Goście francuscy w 
tow arzystw ie rektora S tan is ła 
w a  Teisseyre i prof. W nukow ej 
odw iedzili Państwową Wyższą 
Szkołę Sztuk Plastycznych w 
Sopocie, po czym udali się do 
G dyn i i Gdańska, gdzie zw iedz ili 
odbudowywane stare miasto.

Układ handlowy między Polską a Argentyną
W ostatnich dniach polska de

legacja handlowa, przebywająca 
n  Południowej Ameryce, zawar
ła w ramach polśko-argentyń- 
skiej umowy handlowej tran
sakcję kompensacyjną na sumę 
ok. 20 milionów dolarów.

W wyniku tej transakcji Pol
ska otrzyma skóry, wełnę, garb
niki w zamian za nasz węgiel, 
cement, szkło, tarcicę I Inne ar* 
tykuly polskiego eksportu.

„SOS Sollum tonie!"
W  najbliższych dniach „Sztandar Młodych“ rozpoczyna na 

str. 3, druk powieści Haliny Kowzanowej pod powyższym 
tytułem.



Głębiej wnikać w  spraw y m łodzieży
W  zujiązku z dyskusją o młodzieży na łamach „Noinej Kultury“

M łodzież na „w arsztac ie“  — 
może s tw ie rdz ić  czy te ln ik  „N o 
w e j K u ltu ry “  —  tygodn ika  
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich, 
leże li zgrom adzi przed sobą 
k ilk a  osta tn ich num erów  tego 
pisma. A czko lw ie k  dyskusja na 
tem at podręczników  szkolnych 
poruszała już  spraw y m ło 
dzieży to jednak za general
n y  s ta rt red akc ji ku  sprawom 
m łodzieży uznać należy opu
b liko w a n y  w  n r  48 pism a i  za
opatrzony kom entarzem  redak
c ji —  „P a m ię tn ik  uczennicy“ . 
„P a m ię tn ik  uczennicy“  zapalił 
na łamach „N ow e j K u ltu ry “  
„T rz y  sygnały alarm ow e w  
spraw ie  m łodzieży“  • zaalar
m ow ał m łodzież szkoły w  Róż
nicy, k tó re j lis t redakcja  rów 
nież zaopatrzyła komentarzem.

Zaczęło się od 16-letn iej u- 
ezęnnicy, k tó ra  dn i swego co
dziennego życia odnotow uje 
na ka rtkach  pam iętn ika. — 
D n i te przepełnione są tzw. 
„p ry w a tk a m i“  t j.  zabawam i w  
„m a łym  gronie“ , w ykradan iem  
dz ienn ików  klasowych, aby 
w yrw ać  z n ich  kom p rom itu ją 
ce ją  k a rtk i,  szczegółowym re
jestrow aniem  spotkań i prze
żyć ze swoim  „idea łem “  chłop
ca. A u to rka  pam ię tn ika  w ie le  
m iejsca poświęca w  n im  roz
m yślan iom  nad swoim  życiem. 
B un tu je  się przeciw  jego mo
no ton ii i chce żyć inaczej. Szu
ka rozw iązania w  losach bo
ha terów  f ilm ó w  1 książek. W 
różnych książkach poznaje 
różne ludzk ie  losy. Im ponuje 
je j Luba Szewcowa, a jedno
cześnie chcia łaby żyć „na ska
lę“  R ity  H a yw orth  —  am ery
kańskie j gw iazdy film o w e j. 
Pragnie pośm iertnej s ławy i 
przeżyć szpiega. Obok tego 
w p isu je  do pam ię tn ika  słowa 
P aw k i Korczagina, o tym , ja k  
przeżyć szlachetnie życie 1 
zaw iedziona opuszcza głowę, 
bo nad W arszawą nie la ta ją  
am erykańskie samoloty. Szar
pie się w  wryborze drogi w ła 
snego życia, stojąc na uboczu, 
z dala od kip iącego w o kó ł n ie j 
życia w  naszym k ra ju . T y le  o 
16-le tn ie j uczennicy —  je j w ła 
sny pam ię tn ik .

Redakcja „N o w e j K u ltu ry “ , 
pu b liku ją c  pam ię tn ik , zaopa
trz y ła  go wstępem pełnym  ser
deczności i zachwytu d la  in 
dyw idua lności jego bohaterki. 
We wstępie tym  redakcja 
przedkłada swym  czyteln ikom  
„P a m ię tn ik  uczennicy“ , jako 
dokum ent z jaw iska a la rm u ją 
cego i „dotychczas nader jesz
cze agresywnego“  wśród na
szej m łodzieży. I  proponuje, 
aby pam ię tn ik  ten stał się 
punktem  w yjśc iow ym  dla sze
ro k ie j dyskus ji nad sprawam i 
m łodzieży.

W  odpowiedzi na ten apel 
re d a kc ji ukazał się w  k o le j
nym  numerze „N ow e j K u ltu 
r y “  a r ty k u ł pt.: „T rz y  sygna
ły  alarm ow e w  spraw ie m ło
dzieży“ . W  a rtyku le  tym  autor
ka po dokonaniu próby wska
zania, że źródłem b ik in ia rs tw a  
i  dem ora lizac ji wśród m łodzie
ży . w  decydującej m ierze jest 
spadek po okupacji, gromadzi 
dalsze fa k ty  niepokojących 
z ja w isk  w  życiu naszej m ło
dzieży. A u to rka  opisuje więc 
m. in. szczególnie drastyczną 
h is to rię  studenta medycyny, 
k tó ry  obnosi się ze swoim i 
cyn icznym i i o rdyna rnym i 
dowcipam i, nawet w  momen
cie, k iedy  całym  jego o to 
czeniem wstrząsnęła wieść o 
s trasz liw e j śm ierci Rosenber
gów 1 powołując się na 
swoją rozmowę z pewnym 
m łodym  robo tn ik iem  posuwa 
się do panicznego stw ierdzenia 
o „klęsce“ .

T ak  w ięc redakcja „N ow ej 
K u ltu ry “  rozpoczęła dyskusję 
nad sprawam i młodzieży, od 
gromadzenia fak tów  dem ora li
zac ji i  b ik in ia rs tw a  wśród 
młodzieży.

F ak ty  te są na prawdę a la r
m ujące i niepokojące. Tym  
n iem n ie j m usim y zgłosić po
ważne zastrzeżenia do k ie run 
ku  i  tonu dyskusji, toczącej 
się w  „N ow e j K u ltu rze “ .

N iepokoi nas, nawet bardzo 
niepokoi, że w  n iektórych śro
dowiskach m łodzieży liczne są 
fa k ty  dem ora lizacji, dw u lico 
wości i  chuligaństwa.

A le  k to  chcia łby źródła tych 
niepokojących z jaw isk  spro
wadzić „w  decydującej m ie
rze“  do okupacyjnych handel- 
ków  i  małom iasteczkowej at
m osfery —  ten zaciera całą 
klasową ostrość tego proble
mu. Źródła tych z jaw isk do
szukiwać należy się przede 
w szystkim  w  burżuazyjnych 
przeżytkach, tkw iących jeszcze 
wt świadomości części naszej 
młodzieży. W alą się, rozb ija 
ne przez nas stare, burżuazyj- 
ne zasady życia, stare w ięzy i 
no rm y moralne. W walce z n i
m i, przezwyciężając je, rodzą 
się nowe, socjalistyczne zasa
dy życia. Rodzą się z trudem. 
T o ru ją  sobie drogę poprzez 
wa lkę. Nasze zadanie polega 
na tym , aby pomóc temu no
wem u zwyciężyć, opanować 
serca i um ysły całej m łodzie
ży.

Z po litycznym  charakterem  
zjaw iska, k tóre k ró tko  okreś
lam y słowem „b ik in ia rs tw o “  i 
z w arunkam i w  ja k ich  ono się 
p len i —  a w ięc z w arunkam i 
ostre j w a lk i klasowej w  - na
szym k ra ju  —  m usim y się l i 
czyć, jeżeli chcemy operować 
bogatym arsenałem środków 
wychowawczych.

N ie da się m ów ić o polskiej 
młodzieży, nie widząc ZMP. 
We wstępie do „P am ię tn ika  
uczennicy“  czytam y: „...w  k il-  
kusetstronicowym  pam ię tn iku  
n ie  znajdziem y nawet wzm ian
k i o ZM P. N ie w iem y, czy 
autorka należy do te j organ i
zacji, czy jest do n ie j p rzyw ią 

zana, czy może ją  n ienaw idzi? 
Dosłownie ani razu au torka 
nie wspom ina ZM P, tak  ja kb y  
ta organizacja nie is tn ia ła  w  
Polsce. Ź le I b rzydko to św iad
czy o naszej dziewczynie. A le  
co można powiedzieć o je j o r
gan izacji szkolnej?“  —  staw ia 
pytan ie  autor wstępu.

Sprawą b raków  pracy orga
n izac ji zetempowskiej zajm ie
m y się jeszcze w  dalszej czę
ści a rtyku łu . W  tym  m iejscu 
w yda je  się potrzebne s tw ie r
dzenie: nie jest najważniejsze 
czy autorka pam ię tn ika  należy 
do ZM P, czy nie. A le  czy je j 
w łasny pam ię tn ik  nie świadczy
0 tym , że i do n ić j, aczko lw iek 
w  sposób daleko niedostatecz
ny, dotarto to nowe, co w  m a
sy m łodzieży niesie ze sobą 
ZM P? A u to rka  pam ię tn ika  nie 
uśw iadam ia sobie tego. A u to r
ce pam ię tn ika  nie dz iw im y 
się...

0  ro li, ja ką  w  życiu naszej 
m łodzieży odgryw a organiza
cja zetempowska, świadczy lis t 
uczennic i uczniów  szkoły w  
Różnicy, opub likow any w  n r 
50 „N ow e j K u ltu ry “ . Ileż  w  
n im  prawdziwego życia i tem
peramentu, k u ltu ry  i dowcipu, 
dum y z pracy i prostoty, m ło 
dzieńczych pragn ień zm ienie
nia  życia, k tó re  co dzień w  
walce poznają. Taka jest nie 
ty lk o  m łodzież w  Różnicy. Ta
ką m łodzież poznajemy i  pra
cu jem y z n ią  na wszystk ich 
posterunkach budow nictw a w  
naszym k ra ju . Tysiące m ło
dych robo tn ików  budu ją  No
w ą Hutę. Ponad 60.000 s tu 
dentów stanęło na wezwanie 
ZM P  do pracy w  brygadach 
żniwnych. Pół m iliona  m ło
dych chłopców i dziewcząt o- 
czyszczało nasze pola ze stonki 
ziemniaczanej. Setki tysięcy, 
m ilio n y  naszej m łodzieży u- 
czestniczą we współzawodni
c tw ie  pracy. Dziś, w  c h w ili 
gdy naród nasz p rzygotow uje  
się do I I  Z jazdu P a rt ii —  m ło
dzież masowo pode jm uje  i  rea
liz u je  zobowiązania p ro d u kcy j
ne ja k o  swój w k ła d  w  rea liza
cję uchw a ł IX  P lenum  K C  
PZPR, szybciej rosną szeregi 
ZM P, a na jleps i a k tyw iśc i 
ZM P wstępują w  szeregi 
P a rtii. Taka jest nasza m ło
dzież. Taką w idz ie liśm y  ją  
k iedy na wezwanie ZM P 
— potężną arm ią przodow ni
ków  pracy i nauk i przelewała 
się u licam i W arszawy w  
dniach lipcowego Z lotu. Jest to 
n iew ą tp liw ie  m łodzież przodu
jąca. T e j m łodzieży jest coraz 
w ięcej. Ona stanow i o obliczu 
całe j m łodzieży po lskie j. Ona 
reprezentuje to, co w  naszej 
m łodzieży jest zdrowego i 
dzięki n ie j, razem z n ią  —  
m usim y polepszać pracę w y 
chowawczą, by w yp len ić  stare 
ze świadomości części m ło l ' 
dzieży.

1 n ie  na próżno w rogow ie 
nasi z „G łosu A m e ry k i“  i 
..W olnej E uropy", z londyń
skiego i paryskiego em igranc- 
klego gra jdo łka  z wściekłością
1 n ienaw iścią piszą i  m ów ią wT 
chw ilach szczerości — o swej 
klęsce wśród młodzieży. N ie
w ą tp liw ie  w  tym  względzie 
oni m a ją  rację, a nie autorka 
..Trzech a larm ów " w  „N ow ej 
K u ltu rz e “ .

W ie lką  zaszczytną ro lę  w  tej 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży, k tó re j p lony w id z i
m y na każdej w ie lk ie j budow
li ,  w  każdym zakładzie p ra
cy, w  każdym  mieście i w s i — 
odegrał o fia rny  i oddany ak
tyw is ta  zetempowski —  w ie r
ny pom ocnik P a rtii. -

D z iw ić  i n iepokoić się nale
ży, że redakcja „N ow e j K u ltu 
ry “  w  swej odpowiedzi na list. 
m łodzieży z Różnicy, nie zdo
była się na serdeczne słowa, 
tak  ho jn ie  ofiarow ane au tor
ce „P am ię tn ika “ .

Zarów no „P am ię tn ik  uczen
n icy“ , przed k tó re j „s iłą  in dy 
w idua lności“  au tor wstępu do 
pam iętn ika „n ie jednokro tn ie  
m usia ł pochylać czoła“ , ja k  i 
student m edycyny, którego 
w zrok  „n igd y  wyżej pępka nie 
sięga“ , są bezsprzecznie fa k 
tam i daleko posuniętej demo
ra lizac ji, a w  w ypadku stu
denta m edycyny nawet zw y
rodnienia. N ie należy l  nie 
wo lno tych fak tów  bagatelizo
wać.

Koniecznym  w yda je  się jed
nak rówmoczesne stw ierdzenie: 
nie c i ludzie  reprezentują na
szą m łodzież, nie oni stanowią
0 je j obliczu.

Ż le się w ięc dzieje, k ie dy  ta 
k ie  czarne pu n k ty  rozlewają 
się w  jedną w ie lką  czarną pla
mę, przesłania jącą prawdę o 
po lskie j m łodzieży, szkalującą 
ją. Podw ójn ie  źle jest, gdy ta
kie spojrzenie na młodzież 
rozpowszechnia się w  środo
w isku pisarzy — „inżyn ie rów  
dusz ludzk ich “ , od k tó rych  
można i  należy wymagać 
większej w n ik liw ośc i, głębszej 
znajomości tem atu, o k tó rym  
piszą. T akie  spojrzenie na 
m łodzież un iem ożliw ia  znale - 
zienie dróg, prowadzących 
do polepszania naszej pra - 
cy wśród m łodzieży, a więc 
polepszania sy tuacji wrśród 
m łodzieży. N ie  ma powodu
1 nie  wolno ulegać na - 
stro jom  drobnomieszczańskie- 
go strachu i panik i, k iedy sta
je  się oko w  oko z fak tam i 
zła, a nawet zwyrodnienia, 
m ającym i jeszcze miejsce w  
naszym życiu. N ie ustrzegła 
się „N ow a K u ltu ra “  ulegania 
naciskow i tak ich  nastrojów.

D la organ izacji ■ zetempow- 
skle j, k tó re j P artia  powierzy
ła odpowiedzialne zadania w y 
chowawcze, drogocenną po
mocą jest każdy krok, zm ie
rzający do rozszerzenia kręgu 
zainteresowanych trudną pra
cą wychowawczą, każdy prze
ja w  k ry ty k i ^łędów  i . niedo
magać w  te j pracy, każda tro 
sk liw a  uwaga i przestroga.

Potrzebna jest szeroka w y 
m iana zdań, uwag i wmiosków 
w  sprawach m łodzieży!

Trzeba jednak od razu, na 
początku powiedzieć, że pod
stawowe masy po lsk ie j m ło 
dzieży, a zwłaszcza m łodzie
ży robotniczej i  chłopskie j 
ca łym  sercem oddane są 
spraw ie socjalizm u, spra -  

■ wde naszej P a rtii. T ym  nie
m n ie j, m im o w ie lk ich  osią
gnięć po litycznych i wycho
wawczych, m am y pełną św ia
domość w ie lu  b raków  1 niedo
m agać w  naszej pracy wycho
wawczej wśród młodzieży. 
W iem y o n ich nie od dziś i 
nie usta jem y w  poszukiwaniu 
źródeł i dróg ich przezwycię
żenia. T ym  ja sk raw ie j u ja w - 
n ia ją  się przeżytk i burżuazyj- 
ne w  świadomości im  słabsze, 
im  m n ie j um ie ję tne jest jesz
cze nasze dotarcie do mas m ło
dzieży z now ym i zasadami ży
cia, z nową moralnością. Nie 
rzadko próbu je ten fa k t w y 
korzystać w róg w ew nętrzny 1 
zewnętrzny, dla penetracji w  
duszach młodzieży. I  dlatego 
w  dyskusji nad sprawam i m ło 
dzieży nie chodzi o to, aby z 
fak tów , świadczących o b ra
kach w' nasm i pracy wśród 
m łodzieży, uczynić stertę, do 
k tó re j każdy dorzuca dalsze, 
bardzie j, lub  m n ie j tra fn ie  
spostrzeżone fak ty . Chodzi na
tom iast o to, aby wszyscy, k tó 
rzy  czują się odpow iedzia ln i za 
kszta łtow anie oblicza po litycz
nego, ku ltu ra lnego  i  m ora lne
go m łodzieży naszego k ra ju , 
zastanow ili się, ja k ie  są p rzy
czyny naszych braków  i jak  
je na jskutecznie j z likw idow ać.

Jakie  w id z im y  główne b ra k i 
w  naszej pracy wśród m ło 
dzieży?

G łów nym  brakiem  w  naszej 
pracy wychowawczej jest to, 
że poza je j zasięgiem, poza je j 
oddzia ływ aniem  pozostaje du
ża jeszcze część młodzieży. Nie 
ty le  chodzi tu ta j o młodzież 
typu au to rk i owego „P am ię t
n ika “ , lecz chodzi przede 
w szystk im  o dość istotne czę
ści m łodzieży robotniczej i 
chłopskiej, a więc na jbardzie j, 
na jm ocnie j klasowo związanej 
z nasz^ ideologią, z w ładzą lu 
dową. z P artią . N iepokoi nas, 
że wTśród części m łodzieży ro
botniczej rów nież m am y z ja 
w iska świadczące o tym , że 
pewna je j część niesłusznie 
w idz i zaspokojenie swych p ra
gnień lepszego, weselszego ży
cia (dla którego ma coraz 
większe m ateria lne  podstawy), 
w  „podciąganiu się“  do sty lu  
życia ko łtuństw a. I to nas 
zresztą na jbardzie j niepokoi.

Chcemy, aby cała młodzież 
robotnicza, synowie i córki 
chłopów pracujących, naszej 
in te ligenc ji pracującej znajdo
w a li się w  o rb ic ie  bezpośred
niego w p ływ u  wychowawczego 
ZMP. Chcemy, aby podstawo
we masy m łodzieży rob o tn i
czej i  ch łopskie j znalazły się 
w  szeregach ZM P. T ak nie
stety n ie  jest. N ie po tra filiśm y  
w  dostatecznym stopniu uod
pornić m łodzieży robotniczej 
na w p ły w y  drobnomieszczań- 
skie. A  w a lka  z n im i ■— w o
bec poważnych zm ian, jak ie  
zachodzą w  s truk tu rze  naszej 
k lasy robotniczej — jest szcze
gólnie trudna, . wym agająca 
w ie lk ich  um iejętności, c ie rp li
wości i w m ikliw ości. N ie po
tra f iliś m y  rówmież w  dostatecz
nym  stopniu umocnić w  całej 
m łodzieży robotniczej i chłop
skie j poczucia dum y klasowej 
tak, aby m łodzież ta  stała się 
zawsze 1 wszędzie aktyw ną i 
decydującą siłą w  walce prze
c iw  w p ływ om  obcei nam m o
ralności w  środowiskach m ło
dzieży zapóźnionej w  po litycz
nym  i ideowym  dojrzewaniu. 
Te b ra k i spowodowały, że nie 
zawsze w e wszystk ich środo
w iskach, ton całej naszej m ło
dzieży nadaje m łodzież na jlep 
sza — robotnicza i  chłopska, 
biorąca ak tyw n y  udzia ł W  na
szej walce o zbudowanie pod
staw socjalizmu.

A k ty w  zetempowski nie po
t ra f i ł  w  dostatecznym stopniu 
dotrzeć bezpośrednio do tych 
środow isk m łodzieży, w  k tó 
rych stare stoi jeszcze na moc
nych nogach. Co gorsza tu  1 
ówdzie tra c im y  z pola w i
dzenia te środow iska m łodzie
ży lu b  sk łonn i jesteśm y tę m ło
dzież mechanicznie zaliczać do 
„obcych“ , bez dostatecznej tro 
ski o znalezienie tak ich  treści 
i  fo rm  w  naszej p racy w ycho
wawczej, k tó re  pozw o liłyby  
nam i  tę m łodzież coraz lep ie j 
włączać w  n u r t naszej pracy i 
w a lk i o szczęście narodu, o 
ro z k w it O jczyzny.

Gdzie tk w ią  źródła tych po
ważnych braków?

.W pierwszym  rzędzie w  cią
gle jeszcze niezadowalającym  
rynsztunku wychowawczym  
ZMP. N ie  ow ładnę liśm y całym  
bogactwem fo rm  pracy wycho
wawczej. N ie zawsze um iem y 
celnie i głęboko tra f ić  do u- 
m ysłów  i  serc całej naszej 
m łodzieży, do je j zainteresowań 
i k o n flik tó w . N ie zawsze i nie 
we w szystkich ogniwach ZM P 
panuje, niezbędne w  pracy 
wychowawczej zrozum ienie, że 
m łody człow iek, do którego 
przychodzim y z naszą prawdą, 
naszym program em  — to nie 
jest cz łow iek w  pe łn i do jrza 
ły  t ukszta łtow any ideologicz
nie i m ora ln ie. W  każdym 
m łodym  człow ieku, k tó ry  nie 
stoi w  m ie jscu (a nasza m ło
dzież nie stoi w  m iejscu), roz
g ryw a ją  się w  w iększym  lub 
m niejszym  stopniu w ew nę trz 
ne spory, k o n flik ty . A  cóż do
piero m ów ić o m łodym  czło
w ieku, k tó ry  żyje i dojrzewa 
w  naszym k ra ju , w  ta k im  mo
mencie h istorycznym , k iedy 
toczy się zacięta w a lka  stare
go — kapitalistycznego, z no
w ym  —  socjalistycznym . K ie 
dy n ie  lada trzeba m urarza, aby

na miejsce każdej starej, usu
n ię te j cegły, um ia ł mocno 
w m urow ać cegłę nową. Nie 
zawsze um iem y dostrzec 1 brać 
pod uwagę w  naszej pracy ten 
trudny , skom plikow any proces 
wychowawczy.

Czy pierwszy raz m ów im y
0 tych brakach w  naszej p ra
cy? Dlaczego, m im o że w id z i
m y swoje b rak i, n ie  daje 
ona w  pe łn i pożądanych re 
zulta tów?

Na przyczyny takiego stanu
rzeczy n ie jednokro tn ie  w ska
zywała organ izacji zetempow
skie j P artia . Postawiona była 
diagnoza i  środki leczenia 
zapisane zostały w  dokum en
tach. w ytyczających k ie runek 
naszego dzia łania — w  doku
mentach z Rady Naczelnej 1 
X I I  P lenum  Zarządu G łów 
nego ZM P. N apotykam y jed
nak na poważne trudności w  
rea lizac ji ty  h zadań.

Jakie  są pokrótce te główne 
trudności?

Sprawa ak tyw u  naszej o r
ganizacji: w  ciągu, k ilk u le tn ie j 
pracy w ychow a liśm y ideowy, 
zahartow any i o fia rn y  ak tyw  
zetempowski. N ie szczędzi nasz 
a k tyw  ani s il ani serca dla 
w ype łn ien ia  swych zadań po
litycznych i wychowawczych. 
A le  zdajem y sobie w  pełni 
sprawę, że podstawową sła
bością naszego ak tyw u  jest — 
nie zawsze w łaśc iw y jego do
bór, n iezadowalający jeszcze 
ciągłe poziom ideologiczny i 
k u ltu ra ln y  dużej jego części. 
A  w iem y przecież, że od ideo- 
wości. poziomu ideologicznego
1 ogólnej k u ltu ry  działacza 
młodzieżowego zależy powo
dzenie jego pracy. N ie zawsze 
i nie we wszystkich ogniwach 
ZM P  panuje w  te j sprawie 
ca łkow ita  jasność. Z na jdu je  
to odbicie w  niedostatecznej 
trosce o wzrost i sta ły rozw ój 
aktyw u.

M am y w  praktyce organiza
cy jne j w ie lu  naszych ogniw  
poważne schorzenie, polegają
ce na od ryw an iu  organ izacyj
nych form  dzia łania od pracy 
wychowawczej, a czasem na
w e t kosztem te j pracy. Stąd 
szkodliwie w  każdej pracy po
lityczne j,_ a wśród m łodzieży 
w  szczególności, z jaw iska sche
m atyzm u. wąskiego p ra k ty - 
cyzmu, zb iurokra tyzow ania  i 
funkcjona lizm u.

Nie przezwyciężyliśm y jesz
cze do końca prze jaw ów  sek
c iarstw a i oportun izm u w  pra
ktyczne j działalności części na
szego aktyw u. S tanow i to po
ważną przeszkodę w  zacieśnia
n iu  w ięzi organ izacji z szero
k im i masami młodzieży, w  u- 
czuleniu organizacji na całe 
bogactwo zainteresowań i pra
gnień m łodzieży, na je j w ą t
pliwości. i ko n flik ty .

B rak  nam rów nież w  naszej 
pracy dostatecznej trosk i o 
uruchom ienie wszystkich dźw i
gn i . pracy wychowawczej, ja k  
— książka, f ilm , tea tr, odczyt 
czy ciekawa dyskusja. B rak 
nam rów nież dostatecznych u- 
m iejętności posługiwania się 
tym i dźw igniam i. N ie zawsze 
um iem y zainteresować naszą 
pracą działaczy k u ltu ra ln ych  i 
naukowych. W iele jest w  tej 
współpracy jeszcze, naszej nie
poradności, a czasami po pro
stu n ietaktu.

Podejm ujem y k rok i, zm ie
rzające do zwalczania tych 
braków. W yrazem  trosk i k ie 
row n ic tw a  organ izacji zetem- 
powskiej. o podniesienie pozio
mu ak tyw u  jest m. in. w yróż
nian ie  p racow ników  aparatu 
organizacyjnego, k tó rzy  ró w 
nocześnie z pracą zdobywają 
wykształcenie średnie i  w yż
sze. W  trosce o poziom m ora l
ny ak tyw u  organizacja wypo
w iedzia ła bezwzględną w alkę 
jednostkom  zdem oralizowa
nym, k tó rym  udało się w śliz
nąć w  jego szeregi. W yp ra 
cowano cały system (nie zaw
sze zdający p raktyczny egza
m in) szkolenia aparatu orga
nizacyjnego i wytyczono k ie 

runek na zasilanie kad ry  o r
ganizacyjnej m łodzieżą z w yż
szym wykształceniem . D la  
wzbogacenia fo rm  pracy w y 
chowawczej wśród m łodzieży 
rozszerza się wachlarz czaso
pism  m łodzieżowych, urucho
m iono specjalne w ydaw n ic tw o 
m łodzieżowe „ Is k ry “ . Coraz 
pew nie j s taw iam y —  co p ra w 
da pierwsze — k ro k i w  dzie
dzin ie  współpracy z film e m  i 
radiem , pisarzam i ł  naukow 
cami.

T a k i w y tyczy liśm y k ie runek 
działania. W ymaga on jeszcze 
w ie lk iego w y s iłk u  dla jego 
rea lizac ji, rozszerzania i  po
głębiania.

ZM P  jest pom ocnikiem  Par
t i i  w  w ychow aniu po lskie j 
młodzieży. Świadomość odpo
w iedzialności za w ykonanie 
tego zaszczytnego i pięknego 
zadania w yzw ala  z ak tyw u  i 
członków naszej organ izacji 
o lbrzym ie, twórcze s iły  do 
w a lk i.

Organizacja zetempowska 
nie, p o tra fi jednak w  pe łn i w y 
konać swych zadań bez co
dziennej pomocy, rady i  do
świadczenia naukowców  i  na
uczycieli, pisarzy i artystów . 
Trzeba, aby sprawa wychowa
nia  m łodzieży stała się przed
m iotem  serdecznej trosk i 
wszystkich, k tó rzy  czują się 
w spółodpow iedzia ln i za dziś i 
ju tro  naszego narodu, i  aby ci 
wszyscy otoczyli szacunkiem i 
życzliwością troską i pomocą 
ak tyw is tę  zetempowskiego — 
ag ita tora naszej w ie lk ie j idei 
wśród młodzieży. W tedy bę
dzie on m ógł prowadzić swoją 
trudną  i zaszczytną pracę w  
pe łn i uzbrojony.

W iele konkre tnych  postula
tów  wysuwa w  swym liście 
m łodzież z Różnicy. Nie ty lk o  
m łodzieży z Różnicy b rak 
sztuk tea tra lnych i  f ilm ó w  
m łodzieżowych, c iekawych od
czytów naukowych oraz o ży
ciu naszej m łodzieży, książek 
uczących żyć. A u to rka  ar
ty k u łu  „T rz y  sygnały a la r 
mowe w  spraw ie m łodzieży“ , 
postulu je: stwórzm y w  naszej 
lite ra tu rze  sy lw etkę młodego 
człow ieka naszych dni. Jest to 
postu la t ze wszech m ia r słusz
ny! Każdy m łody człow iek 
pragnie mieć swego bohatera, 
■ ^ó j wzór. Szuka go najczę
ściej w  książce. Książka, f ilm , 
sztuka — to niezbędny ele
m ent w ychow ania młodzieży. 
Żadna ze współczesnych po
wieści polskich nie stworzyła 
bohatera — rów ieśn ika  naszej 
młodzieży. Czy naprawdę na
si tw órcy nie zauważają ich w  
życiu? Niepokojąca to k ró tko 
wzroczność! M łodzież nasza 
całym  sercem przyw iąza ła się 
do P aw k i Korczagina. I  z n ie
cie rp liw ością  oczekuje w  po l
skie j lite ra tu rze  polskiego b ra
ta Paw ki. Oczekuje go również 
ak tyw is ta  zetempowski, by ja k  
z przyjacie lem  iść z n im  do 
całej naszej młodzieży.

Podstawą wszystkich na
szych poczynań, gw arancją na
szych sukcesów w  pracy w y 
chowawczej wśród młodzieży, 
jest i być musi — w ia ra  w 
młodzież. M łodzież, k tó ra  co 
dnia zdaje u boku swych star
szych towarzyszy trudn y  egza
m in  w  pracy i nauce dla Pol
ski, zakw ita jąc  ja k  czerwone 
m aki na naszej p ięknej ziemi, 
k tó ra  w  walce nowego ze sta
rym  w yzw o liła  się już  od nie
jednego niebezpieczeństwa, po
kusy i podstępu świata, k tó ry  
m inął.

W śród n ie j znajdziem y pol
skiego bra ta Paw ki, k tó ry  ty 
je dobrze, ciekawie, wartościo
wo. B y  razem z młodzieżą z 
Różnicy i  tysiącam i do n ie j po
dobnych iść przeciw staremu.

„ TAJNE AKTA FIRMY SOLVAY"

Na ekrany k in  po lskich wszedł f i lm  p ro d u kc ji NRD pt. „T a jne  akta f irm y  Solvay". F ilm  
ukazuje działalność dyw ersy jną agentów zachodnio - n iem ieckich, finansowanych przez rząd  
boński na terenie NRD. Na zdjęciu : jedna ze scen f ilm u .

Dyskusja o ¡sprawach młodych pisarzy

Moje dośmi adczenia pracy 
z Kołem Młodych

W  odpowiedzi na a r ty k u ł dyskusyjny T. S tru m ffa  pt. 
„ Spraw y m łodych p isarzy“  nadeszło do Redakcji szereg 
lis tów . W ypowiedź Jana K oprow skiego , członka łódzkie
go O ddziału ZLP , dru ku jem y poniżej. Z  treścią innych l i 
stów zapoznamy czyte ln ików  w  na jb liższych numerach.

p v  O a rty k u łu  Tadeusza
S trum ffa , zamieszczone

go w  „Sztandarze M łodych“  z 
dnia 12 listopada b r „  chcia ł
bym dorzucić k ilk a  obserwa
c ji dotyczących problem u K ó ł 
M łodych L ite ra tów . Doświad
czenia m oje czerpię g łów nie z 
terenu Łodzi, choć znam także 
i  inne środowiska, np. K o ło  M ło 
dych w  Opolu. Przez pewien 
czas bytem  opiekunem  łódzkie j 
m łodzieży lite ra ck ie j, poza tym  
śledzę z zainteresowaniem pra
cę poszczególnych kolegów, w 
ogóle lub ię  m łodzież i chętnie 
w  dalszym ciągu uczestniczę w  
je j zebraniach.

Doświadczenia, ja k ie  w yn io 
słem z tych moich kon taktów  
z m łodym i, nie nastra ja ją  do 
zbytniego optym izm u. Widzę 
w ie le  niebezpieczeństw, czyha
jących na naszą m łodzież lite 
racką, n ie jednokro tn ie  są to 
niebezpieczeństwa, k tó ry m  m ło 
dzi poeci czy prozaicy nie p ró 
bu ją  się przeciwstaw ić, albo 
któ rych  sobie w  ogóle nie u- 
św iadam iają. S próbu jm y jakoś 
uszeregować nasze spostrzeże
nia i  następnie wyciągnąć z 
nich w n ioski. P ierwszym  po- 
ważnym  niebezpieczeństwem 
jest gw ałtow na chęć ja k  n a j
szybszego przejścia na zawo
dowstwo. M łody poeta, k tóre
mu dziennik czy tygodn ik  w ł  
drukow a ł parę wierszy, czdfP 
się już n ie jako  „pomazańcem 
lite ra tu ry “ , lik w id u je  dotych
czasowe prace i  zajęcia i rzu
ca się w  w ir  tzw . zarobków 
lite rackich . Jasne, że ta k i ko
lega z lite ra tu ry  się nie u trzy 
ma, bo utrzym ać się po prostu 
nie jest w  stanie. B rak  m u do 
tego rozw iniętego w  pe łn i ta 
lentu, w iedzy i  doświadczenia. 
Rychło w ięc przechodzą kw a
sy', niezadowolenie, w yrzeka
nie na starszych pisarzy, k tó 
rzy rzekomo nie pozwalają 
m łodemu wejść do pracy li te 
rack ie j, powodowani zawodo
wą zawiścią.

Jakież są sk u tk i tych dążeń? • 
Ano takie , te  m łody lite ra t 
wyobcowuje się ze środowiska; 
w  k tó rym  tk w ił dotychczas i 
zamiast poszerzać swoje do
świadczenia społeczne, zwęża 
je  i ogranicza. T rac i stopniowo 
kon takt z życiem, wyzbywa 
się różnorodnych doznań, re 
dukując je  przeważnie do krę 
gu lite rack ich  rozmów i dysku
sji. A le  nie koniec na tym . 
Zdawałoby się, że m łody poeta 
wszedłszy w  orb itę  spraw l i 
terackich, przyłoży się ser
decznie do pogłębienia swojej 
wiedzy, zacznie czytać, z w ię k 
szą uwagą zabierze się do stu
diów.

Tymczasem jakże często rze
czywistość jest zupełnie inna. 
Znam wypadek, kiedy m iody, 
uzdolniony poeta porzucił na
gle naukę dlatego, że „m a ta
lent i uczyć się nie potrzebu
je “ . M am y tu  do czynienia z 
jak im ś przestarzałym 1 z g run
tu fałszywym  ku ltem  ta lentu. 
Prosta prawda, że dopiero ta 
lent podbudowany rzetelną 
wiedzą i doświadczeniem spo
łecznym tworzą prawdziwego 
pisarza, nie zna jdu je  wśród

rrłodzieży nazbyt w ie lu  zwo
lenn ików . Oczywiście — nie 
wszyscy podchodzą w  ten spo
sób do pisarskiego zawodu. 
Znakom ita  część m łodych w ła 
ściw ie po jm u je  swoje obowiąz
k i i zadania. N iestety — p rzy 
k ład  przeze m nie podany nie 
jest byna jm n ie j odosobniony i 
dlatego trzeba o tym  mówić. 
I lu ż  to m łodych kolegów u- 
tw ie rdz iw szy się w  przekona
niu, że m ają ta len t lite rack i, 
przerwało studia un iw ersytec
kie, albo w  ogóle je porzuciło.

Tak więc owa gw ałtow na 
dążność do ja k  najspiesznie j- 
szej em ancypacji w  zawodzie 
lite rack im , je ś li odbywa się w 
opisany przeze m nie sposób, 
nie może dać dobrych rezu lta 
tów. M łody pisarz rych ło  ja 
łow ie je  i nie ty lk o  nie idzie 
naprzód, lecz przeciwnie: jakże 
często cofa Się w  swym  roz
w oju. Stąd ty lk o  krok  jeden 
do nieszczęścia: człow iek za
w is ł w  próżni, stał się jednost
ką społecznie nieprzydatną, 
zwiększającą grono narzeka- 
czy i  rozparzeńców.

A TE R A Z prze jdźm y do za- 
gadnienia pracy w  samym 

Kole. Tw ie rdzę z całym  poczu
ciem odpowiedzialności, że a t
mosfera panująca wśród m ło
dych nie jest dobra. Dlaczego? 
Bo nie jest po prostu bojowa. 
Ci m łodzi ludzie, m ający zna
kom ite w a ru n k i rozw oju  w 
naszym k ra ju , o ja k ich  nam 
starszym, wychow anym  w  in 
nych czasach, nie śn iło  się na
wet — otóż ci m łodzi nabie
ra ją  cudacznych m anier. Są 
zblazowani, nieciekaw i, dysku
sje ich przypom inają rozmo
w y  znudzonych staruszków. 
N ie ma w  tym  w szystkim  żar
liwości, pas ji; jest natom iast

wrażeniu, że c i m łodzi męc 
się ze sobą. I  znowu zadaję s 
bie pytanie : dlaczego?. I zr 
w u odpowiadam : bo za ms 
m ają  kon tak t z życiem. Bo 
prostu przesta li żyć pe łn ią m! 
doścl, a s ta li się, pożal się E 
że, teore tykam i. A  sta li się j 
m i dlatego, że postanów 
wskoczyć w prost do lite ra t 
ry, om ija jąc  wszystek t r  
nauk i i doświadczenia.

C iekawe: w  łódzk im  Kc 
M łodych jest k ilk u  utalenl 
wanych lite ra tów , są wśr 
nich ZM P-owcy, a jednak r 
udało im  się pracy Kola d 
statecznie ożywić. Ostatr 
chwycono się następujące 
sposobu: m łodzi uczęszcza 
grem ia ln ie  na sztuki tea tra l 
i potem w raz z aktoram i 
ludźm i tea tru  dysku tu ją  n 
problem am i artystycznym i 
czynią to w  tym  celu, 
w yjść jakoś z panującego ir 
pasu. Oczywiście — peWj, 
w j n ik  jest, ale daleko jeszc 
łódzkiem u K o łu  do stworzer 
p raw dziw ie  twórczej, gorar 
atm osfery pracy. 1

by j ednak było, gdyby
śmy całą w inę za ten stan 

rzeczy z rzuc ili na samą m ło
dzież. W inni jesteśmy i  my — 
starsi pisarze. Przede wszyst
k im  dlatego, że nie op ieku je
m y się m łodym i systematycz
nie, że praca nasza z m łodzie

żą ma cha rakte r „od zebrania 
do zebrania“ . D a le j: zbyt czę
sto zm ienia ją  się opiekunowie, 
a ci k tó rzy  przychodzą, ni« 
zawsze zna jdu ją  czas do pra
cy i nie zawsze um ie ją  tra fić  
do serc m łodych. . Sądzę, że 
trzeba i o tym  powiedzieć. 
Przecież nie każdy, choćby i 
na jznakom itszy pisarz, um ie  
pracować z młodzieżą. Tu po
trzeba um iejętności pedago
gicznych, nie m ów iąc już  o na
tu ra ln ym  zam iłow an iu  do p ra
cy tego rodzaju. W  Lodzi om i
ja liśm y  często te w a run k i, nie 
liczy liśm y się z n im i. 6a! nie 
bra liśm y ich pod rozwagę. A  
jeżeli opiekun nie zdobędzie 
sobie sym patii i au toryte tu 
u członków  Koła. ca ły jego 
w ys iłek  nie zda się na nic. 
To są spraw y delikatne, ale 
n iezw ykle ważne i nie należy 
ich lekceważyć. N iestety: lek
ceważyliśm y je. Na opiekuna 
Koła bra liśm y tego, k to  b y ł 
..pod ręką“ , nie analizu jąc ani 
jego walorów , ani możiiwości.

W iele też zalęży w  pracy 
K o la  M łodych od osoby prze
wodniczącego. Trzeba powie
dzieć, że Łódź nie m ia ła  do 
nich szczęścia. Ostatni ,. zaś 
przewodniczący, k o l . ' U da łsk i 
w y ją tko w o  źle się zasłużył. 
N ie przychodził z reguły na ze
brania, nie przygotow yw ał ze
brań, nie rozm aw ia ł z człon
kam i Koła. I  tu  znowu ponosi 
w inę oddział Zw iązku L ite ra 
tów . że, wiedząc o tym , po
zw o lił tak długo utrzym yw ać 
k o l Udalskiego na stanow isku 
przewodniczącego.

Takie są. z. grubsza biorąc, 
przyczyny słabej pracy łódz
kiego Koła M łodych Pisarzy- 
Pora przejść teraz do w n io 
sków.

\  \  ’ YDA J E m i się, że nale- 
* * ży ostrożnie j dokonywać re 

k ru ta c ji nowych członków. P i
sarzy n ie  w ychow u ję  się ta k  
ja k  p iekarzy (nie uchybiając 
zgoła tym  ostatnim ). Pisa
rzem nie może być każdy czło
w iek. Dlatego trzeba p rzy jm o
wać do K o la  ludzi praw dziw ie 
uta lentowanych. Tymczasem w  
Kołach M łodych pełno jest 
jeszcze elem entów przypadko
wych, nie m ających nic wspól
nego z zainteresowaniam i lite 
rack im i. Następnie: wybierać 
w łaściw ych ludzi na op ieku
nów i przewodniczących Kół. 
Od należytego bowiem  k ie row 
n ic tw a  zależy połowa powodze
nia ich pracy i  działalności.

Osobne zagadnienie — to 
program  zajęć. M usi on być cr 
pracowany z ja k  na jw iększą 
starannością i troską o to, by 
by ł żyw y i zajm ujący. Należy 
brać pod uwagę loka lne  wa
ru n k i i upodobania członków 
Kola. P raktyką  bowiem wska
zuje. że pro-gram bywa kon
struow any „ab s tra kcy jn ie “ , w  
oderwaniu od istotnych spraw 
środowiska i terenu.

Wyda je m i się, że i kom órk i 
ZM P  nie znalazły jeszcze na
leżytych form  pracy w  K ołach  
M łodych. Nie prowadza on® 
żadnego szkolenia, a jeśli już 
prowadzą ję, t o , robią to w 
sposób tak  nudny, że i na j
większego entuzjastę po tra fią  
od tego odstraszyć. Myślę, że 
pełne zdanie sobie sprawy z 
niedomagali i braków , śmiałe 
i dokładne ich przedyskutowa
nie w Kole M łodych i w  Od
dziale Zw iązku L ite ra tów , w in 
no przynieść poprawę. Pod w a
runkiem  oczywiście, że przy
łożym y się do te j pracy z ser
cem i  z pasją.

JA N  K O PR O W SKI

V ítw e

NA DRODZE DO ROZKWITU
N a k ła d e m  „ K s ią ik i  i  W ie d z y “  

u kaza ła  się o s ta tn io  p raca  I ,  Du
d z iń sk ie go , z a ty tu ło w a n a  „ Iira |e  
d e m o k ra c ji lu d o w e j na drodze do 
r o z k w itu “ . T e m a te m  te j p ra c y  są 
su kcesy  m as p ra c u ją c y c h  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j w  b u d o w n ic 
tw ie  s o c ja liz m u , k tó re  dow odzą 
n ie z b ic ie  s łuszności o b ra n e l d ro 
g i, św iadczą  o  ty m , że je d y n ie  
s o c ja liz m  n ie s ie  m asom  lu d o w y m  
w y z w o le n ie  od  n ie w o li e k o n o m ic z 
n e j n ęd zy  i ru in y .

Na wstępie sw e j pracy Dudziń
ski opisuje tragiczną dolę klasy 
robotniczej w okresie przedwojen
nym w Polsce, Czechosłowacji,

czy  sposób po łożen ie  spo 
™ ;v n °  k l asy ro b o tn ic a  
ch ło p s tw a . O m a w ia ją c  r 
ne e ta p y  o d b u d o w y  j i 
g o s p o d a rk i k ra jó w  derm 
dow e j D u d z iń s k i w y k a z i 
d rodze  do  s o c ja lis ty c z m  
m y s ło w ie n ią  m asy p racu  
k ra jó w  o s ią g n ę ły  p rz \ 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  n 

P ro d u k c ji  i 
w«J, k tó re j  poz iom  je s t 
me znacznie wyższy \ 
wojną. J

rozkw item  s ił w y tw órczych  
Wiążę się w zrost d o b ro b y tu  ma.» 
pracujących. D obitnym  w skaźni-
k ie m  p o d n ie s ie n ia  p oz io m u  życ ia  
mas p ra c u ją c y c h  w  k ra ja c h  dem o 
k ra c ji  lu d o w e j ssą dane  o w zrośc ie  
dochodu  n a ro d o w e g o  i je g o  po
dz ia le . D u d z iń s k i p o ró w n u je  te n  
w zros t ze s p a d k ie m  u d z ia łu  ma» 
P ra c u ją c y c h  w  dochodz ie  navodO- 
w y m  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h . 
2  p rz y to c z o n y c h  p rzez n iego  da
n ych  i  c y f r  w y n ik a  jasnó . że ’•* 
k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j f l* *  
s tę p u je  r o z k w it  g o s p o d a rk i 
jo w e j i  d o b ro b y tu  n a ro d u .

Str. 34, cena 0,59.
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Tokarze z działu Pr-2 Zakładów im. gen. Świerczewskiego w Warszawie
pokonali trudności

„ Podnieść ogólną w ydajność  
pracy, dać ponadplanową p ro 
dukc ją  w artośc i 31.034 zl.

Zaoszczędzić 11.200 zł przez 
zm niejszenie braków  o 16,4 p ro 
cent.

Zapewnić w ykonan ie  norm  
przez wszystkich p racow n ików "

T akie  zobowiązania“ dla ucz
czenia I I  Z jazdu P artii podjęli 
tokarze * brygad im. Janka Kra
sickiego i im. Generała Waltera, 
pracujący na wydziale Pr-2 w 
Fabryrc Wyrobów Precyzyjnych 
im. Świerczewskiego.

W ykonanie zobowiązań na o- 
gót przebiega sprawnie. N a j
w ięce j trudności m ie liśm y w l i 
stopadzie. ale wspóln ie przeła
m aliśm y je.

N iektórzy koledzy, nie prze
konani o słuszności stosowania 
m etody Żandarowej, nie prze
kazyw a li maszyn w  biegu, co

powodowało oczyw iście poważ
ne s tra ty  czasu. Tak m. in  czy
n ił kol. Wysocki. Poza tym  w ie 
lu nowych, m łodych pracow ni
ków, nie m ając odpow iednich 
k w a lif ik a c ji zawodowych, pro
dukow ało  braki. N a tu ra ln ie , ha
m ow ało lo wykonanie zobow ią
zań brygad.

Z trudnościam i tym i poradzi
liśm y sobie w ten sposób, że 
Zorganizowaliśm y k ilka  narad 
produkcyjnych , udało nam się 
przekonać kolegów do stosowa
nia metody Żandarowej. nowo- 
p rzy ję tym i zaś pracow nikam i 
zaopiekow ali się brygadziści: Ko
złowski, Szewczyk i Walendzik, 
w yjaśn ia jąc  im  i pokazując 
bardzie j skom plikow ane czyn
ności, pomagając podnosić swe 
kw a lifika c je .

Tak więc, stosując przodują
ce metody pracy i podnosząc po

ziom zawodowy członków bry
gad, mieliśmy możność zwięk
szyć wydajność pracy o 30 pro
cent. Ponadto zmniejszyła się 
poważnie ilość braków. Obeenie 
na Pr-2 nie ma tokarza, który 
by nie wykonywał 100 procent 
normy.

M ie liśm y jeszcze jedną tru d 
ność. O to pracow nicy działu 
zgrzewarek przez pewien czas 
dostarczali nam jedyn ie  50 pro
cent ilości potrzebnych pół

fab ryka tów . N atychm iast za
apelowaliśm y do naszych ko
legów ze zgrzewarek, aby 
współzawodnicząc z nami pod
nieśli swą wydajność. Apel 
został p rzy ję ty  i obecnie pó łfa 
b ryka ty  nap ływ a ją  coraz sp raw 
nie j. Pozwoli nam to wykonać 
nasze zobowiązanie w  m iesiącu 
g rudn iu  z nadwyżką.

Korespondent 
M A R IA N  BOROW SKI 

Warszawa

M w j ś z y  i  I n d z i e
M ania zbierania fa jek , 

podkówek (przynoszących  
rzekome szczęście), starych  
rękaw iczek (i to ty lk o  z 
lew e j ręk i), nie od dziś 
prześladuje pewną część 
ludzi. Różna, są zresztą 
ludzkie  słabostki. Z  czasem 
na pewno zanikną.

O sobliwe i  szkodliwe  u- 
podobania ko lekcjonerskie  
w ykazu ją  m iłośn icy  grom a
dzenia okazów w  postaci 
...roboczych ub rań  watowa-! 
nych.

G łów nym  bohaterem, o- 
panowanym  m anią grom a
dzenia tych ciekawych  
zbiorów , jest W ydzia ł So
c ja lny  Zakładów  im. K . 
Świerczewskiego w  W ar
szawie

O biektem  zainteresowań  
— ciepłe ubran ia  robocze. 
W  gabinecie (czyt. ma
gazynie) osobliwości, zna j
dziecie różne okazy popu
la rn ie  zwanych w aciaków : 
są duże i  małe, cieńsze i  
grubsze, h istoryczne (bo 
nadgryzione przez myszy, 
pam iętające Popiela) i 
współczesne, to znaczy jesz
cze całe.

K to  zaś padł o fia rą  m i
łośn ików  zbierania?

R obotn icy zakładów, a 
zwłaszcza ci, k tó rzy  ca łym i 
dn ia m i p racu ją  na w o lnym  
pow ie trzu  — na p rzyk ład  
hyd rau licy .

Dodatkowe okoliczności 
(byn a jm n ie j nie łagodzące 
stopnia w in y  naszych ko
lekc jonerów , a raczej ob
ciążające), to fa k t, że m a
m y m iesiąc grudzień, co w  
naszym k lim ac ie  oznacza 
zim ę i  mróz. Do okien m a
gazynu „ zbędnych”  ubrań  
zim ow ych zaglądają nieraz 
rob o tn icy  i  chc ie liby je ku 
pić. N atom iast k ie ro w n ic 
tw o  fo b ry k i uparcie tw ie r 
dzi, że „chę tnych  nie  m a“ . 
N ic dziwnego. Cena na w a
c ia k i wyznaczona przez k ie 
ro w n ic tw o  zakładów  w yn o 
si 400 złotych. Na ry n k u  
zaś tak ie  same kosztu ją  
320 — 330 złotych.

O sob liw y to magazyn, o- 
sob liw a ka lku lac ja .

Spodziewam y się jednak, 
że D yrekc ja  Zakładów  
im . Świerczewskiego zbada 
szybko sprawę w aciaków  i  
w p ły n ie  na ich  wyprzedaż  
robo tn ikom  prędzej n iż  zdo
ła ją  on i nabaw ić się ka ta ru  
lub grypy.

O ńajiupższą jakość produkcji
Od połowy listopada br. trw a  I zespół Gałeckiego sam, bez bra 
Zakładach Wytwórczych Przy- karza. iw Zakładach Wytwórczych Przy 

rządów Pomiarowych im. J. K ra
sickiego we Wiochach w alka o 
sprawne w ykonan ie  zobowiązań, 
podjętych przez załogę dla ucz
czenia I I  Z jazdu PZPR. Wartość 
podjętych przez młodzież zobo
wiązań obliczono na 28.453 zł, z 
czego do dnia 10 grudnia br. w y
konaliśmy już produkcję rów
nającą się sumie 14.867 zł.

Zobowiązania 325 m łodych 
pracow n ików  Zakładów  zmie
rzają nie ty lk o  do zwiększenia 
wydajności, aby w  ten sposób 
zm niejszyć d ług zaciągnięty wo
bec państwa w  okresie, kiedy 
to przez k ilk a  m iesięcy ZW PP 
nie w yko n yw a ły  planu. M łodzież 
postanow iła ponadto w  okresie 
dzielącym  nas od Z jazdu zm obi
lizować wszystkie swe sity, aby 
znacznie zwiększyć oszczędność 
materiałów i podnieść jakość 
produkowanych przyrządów.

W m ontażow ni, brygada Je
rzego Urbańskiego przystąpiła 
do współzawodnictwa z bryga
dą Gałeckiego o najwyższą ja 
kość produkcji. Dotychczas obie 
brygady p racu ją  bez braków , a

karza, przeprowadza kon tro lę
wyprodukow anych urządzeń.

Zakłady im. .1. Krasickiego od
czuwają jednak dotkliwie ist
nienie „wąskiego gardła“, jakim  
od dłuższego czasu jest dział me
chaniczny. Nie nadążanie za ha r
monogramem robót tego dzia łu  
powoduje m. in „  że m ontaż czę
sto ma nieprzew idziane postoje. 
I d latego młodzież z różnych 
dzia łów , pracownicy ad m in is tra 
c y jn i, postanow ili u tw orzyć b ry 
gady szturm owe i pracować na 
trzecie j zm ianie, aby zapewnić 
m ontażow i wystarczającą dosta
wę detali. Spośród członków 
brygad szturmowych szczególnie 
ofiarnie pracuje Celina Jamroz 
i technik Kobrzycki z Działu 
Głównego Mechanika.

Obecnie dzięki zobowiąza
niom  brygad szturm ow ych dzia ł 
mechaniczny zaczyna w yko ny
wać swe zadania zgodnie z har
monogramem i nie opóźnia pro
d u kc ji pracow ników  montażu.

Podział dochodu 
w spółdzielni 
produkcyjnej

Członkow ie spó łdz ie ln i p r 
d a kcy jn e j N ieznanowice. po w. 

Włoszczowa (w o j k ie leckie) do
kona li już  rocznych rozliczeń. 

Dniów ka obrachunkowa w yn io 

sła u n ich w  roku bieżącym  
S kg pszenicy. 5 kg żyta, 1 kg

jęczm ienia. '/ ,  kg owsa. 3 kg  bu-

rnków , 8 kg ziem.nioków, 3 kg 
się na t kon iczyny oraz 9 z l W 

gotówce.
Na zdjęciu : ksiegnu-y spół

dz ie ln i Bolesław Ciszewski w y 

płaca należność w  gotówce za 

przepracowane dn ió w k i ob ra

chunkowe członkow i spó łdzie l

ni W ładysław ow i W ierzb ick ie -

Foto T ym ińsk i (CAF)

Przedzjazdowa Narada Młodych Przodowników Pracy w Stolity

Korespondent 
JERZY K O Z IE Ł  

Wiochy k. Warszawy

.DŁUGOFALOWE" PLANY

Aby produkować więcej, lepiej, taniej
TUŻ, przed o fic ja ln ym  rozpo. i W idać by ło , że zebrani in te re - 

*■* częciem narady w idać było, sują się nie ty lk o  swoją b ryga-

Na p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 

J. L Ę K A

Dostawcy mleka z Dzierzgowa muszą otrzymać
paszę treściwą dla bydła

Z  lis tu  yetempowców, ze, wsi 
Dzierzgowa pow. Przasnysz do
w iadu jem y się, że od dłuższego 
czasu w miejscowej gminnej 
spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“ brakuje pasz treściwych 
dla bydła, które przydzielane są 
dostawcom mleka. Powoduje to 
niezadowolenie chłopów, w kon
sekw encji czego obserwuje się 
zmniejszoną podaż m leka, do
starczanego poza obow iązkow y
m i dostawami.

Chtopj o trzym u ją  bowiem re
gu la rn ie  asygnaty na pasze z

Pow iatowego Zakładu M leczar
skiego, a m im o to G m inna Spół
dzie ln ia w Dzierzgowie nie rea
lizu je  ich, gdyż nie troszczy się 
wcale o sprowadzenie potrzeb
nej ilości pasz treściw ych, pod
ryw a jąc  w ten sposób zaufanie 
n iek tó rych  chłopów do w ładzy 
ludow ej.

Wraz z naszymi Czytelnika
mi z Dzierzgowa zwracamy się 
do PZGS w Przasnyszu, aby za
pewnił dostawcom mleka re
gularne otrzymywanie pasz.

W  DM R-ze p rzy  M azurskich Zakładach P rzem ysłu Drzewne
go to Moratgu jest św ie tlica  —■ pusta niestety. Nie znaczy to 
wcale, że nie m,a w  n ie j g ie r rozryw kow ych , radia, in s tru 
m entów  m uzycznych. W szystko to jest... ale w  magazynie. D y
rekc ja  M ZPD ma co praw da rozległe p lany, co do wyposa
żenia św ie tlicy . O „szerokim  rozm achu“  planów  d y re k c ji mo
że św iadczyć fak t, że. dyre kc ja  zamierza rozpocząć wydawanie  
nieodzownych w  św ie tlicy  rzeczy w  przyszłych latach...

(Na podstawie korespondencji 
A N TO N IE G O  PECZA  

z Morąga).

że pom ysł b y ł dobry , że będzie 
o czym dyskutować. W kątach 
obszernej sali kon ferency jne j 
Zarządu Stołecznego ZMP, na 
ko ry ta rzu  grom adziły  się roz
gadane g ru pk i. Znajom ość za
w iera się ła tw o  i ju ż  po k ilk u 
m in u tow e j rozm ow ie w ydaw a ło  
się, że np. tow. Plóciennik z P. 
Z O. i tow. Cybulski z „W aryń
skiego“ to starzy zna jom i — z 
tak im  ożyw ieniem  dysku tow a li 
o swoich fabrykach.

Przyszli tu  czołow i m łodzi 
przodownicy pracy ze w szyst. 
k ich n iem al fa b ry k  sto licy, aby 
podzielić się doświadczeniam i, 
w spóln ie wyciągnąć w n iosk i z 
popełnionych błędów, zastano
w ić  się nad m etodam i upow 
szechnienia czołowych osiągnięć, 
nad sposobami lepszego, p e łn ie j
szego rea lizow ania wskazań- IX  
P lenum K C  P a rtii.

Zaraz na początku okazało 
się, że ożyw iona rozm owa P ló- 
c iennika z C ybu lsk im  nie  by ła  
taka przypadkowa.

„...Ogółem w ięc nasza bryga
da z tow. Sieczychem na czele
— m ów ił w  dysku s ji P łócienni!*
— zobow iązuje się dać ponad
planową produkc ję  w artośc i ok. 
30.000 zl. Będziemy pracować 
metodą Żandarow ej, postana
w iam y nie wypuścić an i jedne
go b raku  i  złożyć do końca ro 
ku 6 w n iosków  rac jon a liza to r
skich... Chcemy wziąć ja k  n a j
w iększy udzia ł w  walce całego 
narodu o podniesienie dobroby
tu. W walce te j w ażnym  w yd a 
rzeniem  będzie I I  Z jazd P artii. 
Dlatego też poprzez rea lizację  
naszych zobowiązań chcemy za
służyć na zaszczytne m iano B ry 
gady im. U Zjazdu.

—- l  m y  — ośw iadczył b ryga
dzista C ybu lsk i — przystępu je
m y do współzaw odnictw a o m ia 
no przodu jące j brygady. B ryga 
da nasza podniesie wydajność z 
260 do 300 procent normy...

Dyskusja ożyw ia ła  się coraz 
bardzie j. M ów iono o sukcesach, 
o źródłach osiągnięć brygad.

dą, swoim  zakładem pracy, ale 
że chodzi im  o to, by wszyscy 
m łodzi robo tn icy , w szystkie  fa 
b ry k i pracow ały coraz lep ie j. 
K iedy  m łody brygadzista z Za
kładów  im . N ow otk i opow iadał 
o sukcesach sw o je j brygady na
rzędziowców, skądś z g łębi sali 
pada pytan ie :

— A  ja k  w y  pom ogliście in 
nym  działom , in nym  zakładom? 
Jak  icasze narzędzia zdają egza
m in? Czy zainteresowaliście się 
tą sprawą? Bo ja zetknąłem  się

Towarzysze z Zakładów R a -1 k ie row n ic tw a  brygada pracuje 
diowych im. Kasprzaka przyślę- i zrywami i choć plany wykonu- 
pu jąc do w spółzaw odnictw a po. je i przekracza, m ogłaby dać 
s tanow ili wzmóc swoją w a lkę  z | Zakładom  znacznie więcej. To- 
przesto jam i, k tó re  spraw ia ją  im  j też taka postawa dyrekcji Za- 
na jw ięce j trudnośc i w  p ra c y .! k ładów  im. W aryńskiego została 
P rzodow nikom  z „K asp rzaka “  j ostro potępiona przez wszyst- 
na podstaw ie konkre tnych  przy I k ich uczestników narady, 
k ładów  wskazano, że drogą do | ,
osiągnięcia tego celu są zm iany . ,DuZ0 <*aia j !crn narada  
w  organ izacji pracy, konse- i m ow,y Przodownicy -  poznaltś-pracy,
kw en tne  likw id o w a n ie  wszel 
k ich  „w ąsk ich  garde ł“ , pomoc 
innym  oddziałom  i brygadom.

O osiągnięciach m łodzieży 
woich Zakładów  m ó w ił tow

trochę z waszą p rodukcją  i  wy- j on, przewodniczący Zarządu
daje m i się, że nie zawsze jest 
ona taka ja k  pow inna być.

W yw iązu je  się ożyw iona dys
kusja.

— Jakość to rzecz bardzo w aż
na  — stw ie rdza ją  dysku tanci. — 
Zwróćcie m  to uwagę, tow a rzy 
sze przodow nicy z Z ak ładów  im  
N ow otk i. Z m ob ilizu jc ie  m ło 
dzież, by dawała p rodukc ję  bez 
braków , w yłącznie na jw yższe j 
jakości.

T ak i sam gospodarski stosu
nek p rze b ija ł w wypow iedziach 
innych dysku tantów . Celestyn 
Romanowicz, brygadzista z Fa
bryki Przyrządów i Uchwytów, 
opow iadając o osiągnięciach 
sw o je j brygady, w ykonu jące j 
ponad 300 proc. norm y, ostro 
k ry ty k o w a ł istn ie jące w  fabryce 
nieporządki.

-— Chodzi o to. by cała fa b ry 
ka pracow ała coraz lep ie j, by 
da ica ła  coraz w ięce j i  lepszą 
produkcję. Najw iększą naszą bo
lączką jest nie rytm iczność p ro 
d u k c ji, w yw o łana  is tn ien iem  
szeregu „w ą sk ich  ga rde ł“ , 
zwłaszcza na w ydzia łach mecha
nicznych. Zadaniem  nas, przo
dow n ików  — jest nie ty lk o  bez 
pośrednia, osobista pomoc w  l i 
k w id a c ji tych  „w ąsk ich  ga rde ł” , 
ale m obilizow anie w łasnym  
przykładem , ag itac ja  ca łe j m ło 
dzieży do w a lk i z trudnościam i, 
do osiągnięcia ry tm iczności p ro 
d u k c ji, k tó ra  jest podstaw owym  
w a run k iem  zwiększenia p ro d u k . 
c ji. A o to przecież chodzi...

OMAWIAMY MATERIAŁY IX PLENUM KC PZPR 7)

Obniżenie kosztów własnych w całej gospodarce 
niezbędny warunek podniesienia dobrobytu

W num erach 275, 277, 281, 284, 288 i  295 „Sztandaru  M ło 
dych“  zam ieściliśm y pogadanki om awiające tezy przedzjazdo- 
toe p rzy ję te  przez IX  P lenum  KC  PZPR: „P odstaw ow y cel 
naszej p racy  i  w a lk i" ,  „Nasze osiągnięcia i zadania w  prze
m yśle“ , „Nasze zadania w  ro ln ic tw ie ", „Co P artia  i państwo  
ludowe czynią, by um ożliw ić  wykonanie zadań stojących  
przed ro ln ic tw e m “ , „Nasze osiągnięcia i  zadania w  dziedzi
nie in w e s tyc ji“  i „O  podniesienie w yda jności p racy". Dzi
siejsza pogadanka poświęcona jest naszym zadaniom na lata 
1954— 1955 w  dziedzinie w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych  
w  naszej gospodarce na rodow e j Pogadanka ta, podobnie ja k  
poprzednie powinna służyć agitatorom-, jako pomoc w  popula
ryzow an iu m ate ria łów  IX  P lenum  KC PZPR-

Realizacja w ie lk ich  zadań po
staw ionych przez IX  Plenum KC 
PZPR, "czyli osiągnięcie znacz 
nego wzrostu dobrobytu ludno
ści pracującej m iast i wsi. wv 
maga obok znacznego podnie 
sienią w ydajności pracy ró w 
nież osiągnięcia poważnej obniż, j ga. poniesienia 
k i kosztów w łasnych w produk Isnych
c ji przem ysłow ej i ro ln icze j, jak J, Im  niższe są koszty własne 
rów n ież  w pracy wszystkich po j całe j naszej gospodarki, tym

ro ln ic tw ie , transporcie, a d m in i
s trac ji j we w szystkich gale 
ziach naszej gospodarki trzeba 
w ydatkow ać określone fundusze 
pieniężne, aby w ykonać nasze 
p lany pracy; praca więc każdej 
gałęzi naszej gospodarki wym.a- 

kosztów w ła

gozostałych dziedzin naszej 
spodarki narodowej.

Przede w szystk im  w y ja śn ijm y  
sobie: Co to są koszty własne? 
Koszty własne są to w ydatk* 
niezbędne dla w ykonyw an ia  o 
kreś lonej pracy. Np. fabryka, 
aby dać k ra jo w i w ytw arzane 
przez siebie p roduk ty  musi w 
tym  celu w ydatkow ać fundusze 
pieniężne na pokryc ie  wszyst 
k ich  w yda tków  niezbędnych dla 
zrea lizow ania swego planu pro 
dukcyjnego. Musi w ięc zakupić 
surowce i na jróżnie jsze m ate
r ia ły .  z k tó rych  w ytw a rza  się 
dane p ro du k ty , musi pokryć w y 
d a tk j na naprawę i odnowienie 
maszyn oraz różnych urządzeń 
i  pomieszczeń p rodukcy jnych , 
p rzy  pomocy k tó rych  w ytw arza 
dane p ro du k ty , musi wreszcie 
pokryć w yd a tk i na adm in is tra  
cię, na opłatę robo tn ików , teeh 
n ików , inżynierów^ pracow ni 
kó w .a d m  h is tra c ji i'td Te wszy 
s tk ie  -wyo i tk i  noszą w łaśnie na 
Zwę teosztow w łasnych produk 
c ji.

N ie ty lk o  w  przem yśle is tn ie 
ją  koszty własne. Również w

tan ie j wypada w yprodukow an ie  
każdego poszczególnego tow aru, 
tym  niższa jest jego cena. Np 
jeśli koszty własne całej naszej 
gospodarki w yn ios łyby  zł 100, 
a równocześnie gospodarka dala 
by k ra jo w i 100 kg na jróżn ie j 
szych p roduktów  przem ysio 
wych i ro lnych, to na każdy k i 
logram  tow arów  w ypadałoby 
przecię tn ie 1 zl, gdyby zaś przy 
te j samej p ro du kc ji koszty w ła 
sne w ypad ły  200 zł, na każdy k i 
lógram  w ypadałoby 2 zł, czy li 
oczyw iście cena tow arów  mu 
siałaby wzrosnąć. (C y fr tych u 
żywam y ty lk o  dla przyk ładu, 
dla lepszego zrozum ienia spra 
wy).

Rozum iem y więc, że im  niż 
sze są koszty własne w naszej 
całej gospodarce, tym  szybciej 
potanieją p rodukty  przemy - 
słowe i rolne. Toteż rozum iem y, 
że obniżenie kosztów w łasnych 
naszej gospodarki jest jednym  
z podstawowych zadań w naszej 
walce o w zrost dobrobytu  lu d 
ności.

A by  w szystkie gałęzie naszej 
gospodarki, aby cała nasza go-

' spodarka mogła dawać k ra jo w i 
na jróżnie jsze p ro du k ty  przem y
słowe i  ro lne, by k ra j nasz n ie 
ustannie się ro zw ija ł, m usim y 
ponosić w  zw iązku z tym  w ie le  
w yd a tków  w  ska li k ra jo w e j już  
nie ty lk o  na cele bezpośrednio 
związane z produkcją , ale ró w 
nież na szkoln ictwo, k u ltu rę , na 
adm in is trac ję  państwową itd  
W szystkie te w yd a tk i stanowią 
koszty własne całej naszej go
spodarki, W rezultacie w ydatko
wania ich k ra j rozw ija  się k u l
tu ra ln ie , a zarazem wzbogaca 
się o nowe p ro d u k ty  przem ysło 
we j rolne. W ydatk i le są ko
nieczne po to, by podnosić po 
ziom życia! naszego narodu, by 
ludzie pracy w  naszym k ra ju  
ży li coraz k u ltu ra ln ie j,  by co 
r&z wyższy b y ł ich poziom m a
te r ia ln y  i in te le k tu a ln y , by roz 
w ija li się wszechstronnie. W y
d a tk i na rozw ój p ro du kc ji prze
m ysłow ej, ro lne j, na szkoln ic
two. k u ltu rę  ftp  będą u nas sta 
le w zrasta ły  Chodzi ty lk o  o to. 
by walczyć z m arnotraw stw em , 
by gospodarować ja k  najosz 
czędniej, by jak na jlep ie j wy 
korzystyw ać fundusze przezna 
czone na te cele, by likw id ow a ć  
w yd a tk i niepotrzebne i zaosz 
czędzone stąd fundusze k ie ra 
wać na podniesienie poziomu 
życiowego ludności.

Przy pomocy jak ich  metod 
obniżam y w  naszym k ra ju  ko 
szty w łasne p rodukc ji?  Koszty 
własne p ro du kc ji obniżam y w  
naszym k ra ju  g łów n ie przez 
podnoszenie wydajności pracy, 
to jest przez lepsze w ykorzysta 
nie maszyn, rozw ija n ie  w spó ł
zaw odnictwa pracy, stosowanie 
nowych metod pracy itd. Przy 
wzroście wydajności pracy ta 
sama ilość maszyn i urządzeń 
oraz obsługujących je ludzi da 
je znacznie wyższą produkc ję : 
jest t.o więc jeden z na jw ażn ie j 
Szych elem entów obniżenia ko 
sztów p rodukc ji.

Drugą podstawową metodą 
obniżania kosztów w łasnych jest 
systematyczna, codzienna walka 
o oszczędność, w a lka  przeciw 
w sze lk im  prze jaw om  m arno

traw s tw a  w  ca łe j naszej gospo
darce na rodow e j; w przemyśle, 
ro ln ic tw ie , transporcie, handlu, 
we w szystk ich  urzędach i  In s ty 
tucjach. Szczególnie zaś w ie lk ie  
znaczenie posiada obniżenie zu
życia surowców i  m ateria łów . 
Obniżenie bowiem  zużycia su
row ców  i  m ate ria łów  pozwala 
nie ty lk o  na obniżenie kosztów 
w łasnych, ale jest zarazem czyn
n ik iem  wzrostu p rodukc ji, gdyż 
daje m ożliwość w ytw orzen ia  z 
zaoszczędzonych surowców i m a
te ria łó w  w iększej ilości goto 
wych produktów , służących dla 
zaspokojenia potrzeb ludności i 
gospodarki narodowej. Trzeba 
bow iem  widzieć, że te w łaśnie 
dwa czynn ik i — obniżenie kosz 
tów  w łasnych i zwiększenie ilo 
ści tow arów  stanowią podstawę 
dla obniżenia cen i wzrostu piać 
rea lnych ludności.

W dziedzinie obniżenia kosz
tów  w łasnych mam y bardzo 
w iele do zrobienia. Zadania Pla 
nu 6 letniego w  te j dziedzinie 
nie by ły  dotychczas w pełni w y . 
konywane. W przemyśle osią 
gnęliśm y w  roku  1952 obniżkę 
kosztów o 2,8 proc., podczas gdy 
plan przew idyw a ł osiągnięcie 
obn iżk i o 5,5 proc. W budownic
tw ie  p lany obn iżk i kosztów sy 
stem atycznie nie b y ły  w yko ny
wane. N ie b y ły  one rów nież w 
pełn i w ykonyw ane w transpor 
cie ko le jow ym  i w  państwowych 
gospodarstwach rolnych.

Toteż przy ję te  przez IX  Ple 
num  KC PZPR tezy, w y 
tyczając k ie runki, naszej w a l
k i o znaczny wzrost dobro
bytu ludności pracującej miast 
i wsi, w ie lką  wagę przy
kłada ją  do obniżenia kosz
tów własnych. W latach 1954- 
1955 — ja k  s tw ie rdza ją  tezy — 
należy osiągnąć obniżkę kosz
tów w łasnych w p rodukc ji prze 
m yślow ej co na jm n ie j o 7 proc 
i w budow n ic tw ie  co na jm n ie j 
o 7 proc. Jednocześnie trzeba 
zapewnić znaczną obniżkę kosz 
tów  w łasnych w  transporcie i 
państwowych gospodarstwach 
ro lnych Koszty własne adrni 
n is tra c ji państw ow ej i gospo 
darczej należy do roku 1955 ob

niżyć o 500 m il. zł. t j.  o oko ło 9 
proc. w  stosunku do roku bie
żącego.

Co w ięc pow inn iśm y robić, 
aby wykonać te zadania, aby 
zrealizować w  te j dziedzin ie w y 
tyczne IX  P lenum  KC  PZPR?

Naszą w a lkę  o zrealizowanie 
tych zadań w inn iśm y skoncen 
trować, ja k  ju ż  to  w yże j pow ie
dziano, na podnoszeniu w y d a j
ności p racy i pogłębian iu syste
mu oszczędnościowego w całej 
naszej gospodarce narodowej.

W ydajność pracy ma wzrosnąć 
w  ciągu dwóch najb liższych la t 
w  po rów nan iu  z rok iem  bieżą
cym  — ja k  s tw ie rdza ją  tezy — 
w  przem yśle o 16 proc., w  bu 
do w n ic tw ie  o ok. 17 proc., w  
transporcie  ko le jow ym  o ponad 
8 proc., w  państwowych gospo
darstwach ro lnych o ponad 20 
proc.

Zaplanow any w zrost w y d a j
ności pracy osiągniem y przez 
lepsze i pełniejsze niż do tych 
czas w yko rzystan ie  maszyn i 
urządzeń m echanicznych w 
przem yśle i ro ln ic tw ie , przez 
szybkie i coraz szersze ro z w ija 
nie współzawodnictwa pracy i 
ruchu racjonalizatorskiego, przez 
coraz powszechniejsze stosowa
nie przodu jących metod pracy, 
przez szybsze niż dotychczas 
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawo
dowych, przez polepszenie orga 
nizae ji pracy we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki, 
przez uspraw nien ie metod k ie 
row n ic tw a , przez dalszy wzrost 
trosk i o zapewnienie coraz lep
szych w arunków  pracy j życia 
ludności.

W dziedzinie pogłębienia sy 
stemu oszczędnościowego m usi
my zaostrzyć w a lkę z Wszelki 
mi prze jaw am i m arnotraw stw a 
surowców i m ate ria łów  w na 
szej gospodarce, w a lkę  o osią
gnięcie znacznego obniżenia 
norm  zużycia surowców i ma 
te ria lów . W te j walce pomogą 
nam nowe, przodujące metody 
pracy, a zwłaszcza metoda L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j, pozwalająca 
na znaczne obniżenie norm  zu 
życia, a zarazem podniesienie 
jakości p rodukc ji.

M usim y zaostrzyć w a lkę  prze. 
c iw ko  wsze lk im  prze jawom  bra 
koróbstwa w naszej gospodarce 
B rakoróbstw o bowiem  podwvż 
sza koszty wtasne p ro d u k c ji a 
zarazem powoduje złe zaopa
trzenie ludności.

M usim y zaostrzyć1 walkę z in 
nym  jeszcze, bardzo częstym 
prze jawem  m arnotraw stw a w 
naszej gospodarce, w a lkę o li

- kw idac ję  nadm iernych zapasów 
surowców, wszelkich, m a te ria 
łów  p rodukcy jnych  i  gotowych 
produktów , ja k ie  bardzo często 
leżą bezużytecznie w  m aga
zynach naszych zakładów pra
cy. Trzeba bowiem  wiedzieć, 
że w  tych produktach i 
m ateria łach jest jak gdyby 
„zam rożona“  w ie lka  ilość p ra 
cy rob o tn ików  i w ie lka  ilość 
pieniędzy, k tó re  n ikom u nie  s łu 
żą. bo m arn ie ją  w  magazynach. 
Z likw id o w a n ie  nadm iernych za 
pasów da naszej gospodarce w ie 
le surowców, m ateria łów  i goto
wych p ro du k tó w  dla  lepszego 
zaopatrzenia ludności.

M us im y zaostrzyć w a lkę  z 
wszelkiego rodzaju przerostam i 
w  za trudn ien iu  w  całej naszej 
gospodarce, przerostam i, k tó re  
znacznie podwyższają koszty 
własne. Pogłębienie systemu o- 
szczędnościowego wym aga po
ważnego zmniejszenia kosztów 
a d m in is tra c ji państw ow ej i go
spodarczej p rzy równoczesnym 
uspraw nien iu  je j dz ia łan ia  j za 
ostrzeniu w a lk i z b iu ro k ra c ją  
W iele urzędów a d m in is tra c ji 
państw ow ej i gospodarczej za 
tru d n ią  zbyt w ie lu  ludzi, co zna. 
cznie podwyższa koszty własne, 
a zarazem ham uje nasz rozw ój 
Ludzie bowiem niekoniecznie 
potrzebni w  jednym  zakładzie 
pracy, potrzebni są w  innych 
zakładach, m ających trudności 
w zatrudn ien iu  i w  tych zakła 
dach lepie j p rzyczyn ilib y  się do 
ro z w o ju 1 naszej O jczyzny. W  na 
szym k ra ju  nie ma bezrobocia, 
pracy w ystarczy dla wszystkich 
Chodzi ty lk o  o to. by za trud 
niać ty lu  ludzi, ilu  rzeczywiście 
dany zakład potrzebu je; nad 
m ia r ludzi zatrudnionych powo 
duje z zasady b iu rokrac ję , prze
ciąganie w  za ła tw ien iu  spraw 
itd.

Zaostrzenie w a lk i o znaczną 
obniżkę kosztów w łasnych w  ca 
(ej naszej gospodarce jest konie- 
cznym w arunk iem  zw ycięskie j 
rea lizac ji wskazań TX Plenum 
KC PZPR. w a runk iem  osiągnię
cia znacznego wzrostu dobroby 
tu ludności p racującej m iast 1 
wsi Osiągniecie p lanow anej ob 
n i tk i  kosztów w łasnych da na
szej gospodarce nowe ogromne 
środki- niezbędne dla uczynienia 
naszego życia dostatnie.jszym,

W następnej pogadance o- 
m ów im y zawarte w tezach za
dania  nu  najbliższe dwa lata  
w dziedzinie podniesienia po
ziomu życiowego ludności p ra 
cujące j m iast i  wsi.

(3- W.)

Zakładowego ZM P  w  W ojsko  
wych Zakładach G raficznych  
O rganizacja zetempowska WZG, 
pracując w  ścisłej łączności, w 
oparciu o pomoc organ izacji p a r
ty jn e j, zm obilizow ała 30 s ta r
szych m a js trów  do podjęcia po
ważnego zobowiązania:

„R ea lizu jąc wskazania IX  | 
Plenum , pragnąc przyczyn ić  s ie i 
do podniesienia k w a lif ik a c ji I 
pracow n ików  — zobow iązujem y  j 
się przeszkolić całą m łodzież p r a- j 
cującą w  W ZG” .

Poważne są i inne osiągnięcia j 
organ izacji zetem powskiej w  ) 
WZG. W osta tn im  okresie, p o ! 
IX  Plenum, w stąp ito  tam  d o ! 
Z M P  50 chłopców  i dziewcząt j

M owa by ła  rów n ież o trudno  
ściach sto jących na drodze rea
liza c ji zobowiązań przedzjazdo- 
wych.

Tow . Bolek, brygadzista z Za
k ładów  im . W aryńskiego,' opo
w iada ł o dz iw ne j teoryjce, w y 
znawanej przez dyre kc ję  tych 
Zak ładów : „O młodzież nie po
trzeba się troszczyć, nie trzeba 
zapewniać je j rytmiczności do
staw. To są wszystko bojowe 
chłopaki, mają zapał, zdążą z ro
botą w końcu miesiąca“.

W  w y n ik u  tak ich  poglądów

m y się, poznaliśm y nasze osią
gnięcia i b rak i, pomoże nam to 
skutecznie j prze łam yw ać tru d 
ności, pomoże to nam jeszcze 
lepszym, piękniejszym, czynem  
p ro du kcy jnym  w itać I I  Z jazd  
naszej P a rtii.

Ihvs{|9r nimnśe!

Nakładem P. W. „iskry" 
ukazał się bogato Ilustrowa
ny barwny Kalendarz Mło
dzieży na rok 1954.

Cena Kalendarza zł 6 —  
do nabycia w kioskach i 
sklepach PPK KUCH.

ê ê

H Póły dzban w odę nosi..."
W grom. Kośctelniki gm. Ru- 

szna pow. Kraków mieszka cór
ka sołtysa Irena Pryk, która do 
niedawna „decydowała“ o... 
zwolnieniu młodzieży wiejskiej 
z pracy w SP. Wyłudzała ona 
ód swych kolegów j koleżanek 
znaczne kwoty pieniężne, za rze
kome zwalnianie od obowiązku 
pracy w brygadach „Służba Po! 
sce“. Na lep tego oszustwa zła
pali się: Eugeniusz 2uwala, Jó
zef Cygan, Władysław Moks i 
Leopold Piskorz.

Ale jak  mówi ludowe przysło
wie: „Póty dzban wodę nosi pó
ki się ucho nie urw ie“. Tak też

skończył się „z ło ty  Interes“ Prv- 
sów ny. O je j m achinacjach na
pisała w sw ym  liście do redak
cji tow. Barbara Krupa z K ra 
kowa. Korespondencję tow. K ru 
py przekazaliśm y do Zarządu 
W ojewódzkiego ZM P w K rako 
w ie, k tó ry  pow iadom ił nas, iż 
sprawa P ryków ny została skie
rowana przez Komendę W oje
wódzką SP do organów MO. 
Poza tym Sąd Koleżeński przy 
ZW  Z M P  w K rako w ie  na n a j
bliższym swym  posiedzeniu za j
m ie się sprawą wyciągnięcia 
w n iosków  organ izacyjnych w 
stosunku do Ireny  P ryk.

O b. Kostrzewa otrzym ał cem ent
O trzym a liśm y lis t od naszego 

czyte ln ika , k tó ry  prosił nas o 
in te rw enc ję  w  spraw ie przydzia
łu  cementu d la  ob. Józefa Ko
strzewy, średniorolnego gospo
darza z grom. Dzietrzkowiee 
pow. W ieluń, w o j: łódzkie.

Gospodarstwo ob. Kostrzewy 
by ło  bardzo zniszczone. Ponie
waż nié m ia ł odpowiedniego 
m ateria łu  budowlanego zbudo-

wa! oborę z g liny  i z desek; o- 
bora ta po n ied ług im  czasie za
w a liła  się.

L is t sk ie row a liśm y do Prezy
dium PRN w Wieluniu, któ re  <v 
becnie pow iadom iło  nas, że ob. 
Kostrzewa otrzymał 900 kg ce
mentu na przeprowadzenie naj
pilniejszych prac remontowych 
budynków gospodarskich.

(H  O.)

PROGRAM RADIOWY

18 grudnia 1953 roku 
(piątek)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25.
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16 00, 20.00 23.00.

Z o n n a  
T40 D la  
r y tm ic z -

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y -  
ka ro z ry w k o w a , 6.50 G im n a s ty 
ka, 7.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
D la  m ło d z ie ż y  szkó ł p od s ta 
w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 
8.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 9.00 D la  
k la s  l ic e a ln y c h  s łu c h o w is k o  
p ro f . d r  W ło d z im ie rz a  
p t. „G a lile e  G a l i le i" ,  
p rz e d s z k o li z a b a w y  r^ u m e s -  
ne p t. „W  p rz e d s z k o lu  będzie  
c h o in k a “  w  o p ra ć . M a r ii  
W ie m a n , 10.00 P rM rw a , 11 05 
D la k la s  TV s łu ć n o w is k o  w  
o p ra ć , d r  J a n in y  A n to n ie w ic z  
o t. „W y p ra w a  po c h o in k ę “ , 
11-25 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 
12,16 ..Na s w o iską  n u tę “ , g ra  
Ze sp ó ł Tadeusza  K o z ło w s k ie 
go, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P .K . pod 
d y r .  H e n ry k a  D eb icha , 13.40 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
śp ie w a  W a c ła w  B rz e z iń s k i — 
b a ry to n , 13.55 P rz e rw a , 15.30

D la  d z ie c i „S y c y ń s k le  d z ie c iń 
s tw o “  ode. p o w ie śc i J a n in y  P o- 
ra z iń s k ie j,  16.10 U tw o r y  w io 
lon cze low e , 16.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  w  w y k .  Zesp. In s tr .  
p .d . Je rzego  W asiaka , 16.45 
S k rz y n k a  o gó ln a  w o p ra ć . T a 
deusza K rz e m ie n ia , 17.00 Ra
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie 
go d la  za aw a n sow a nych , 17.20 
Z a re m b s k i — P o lonez F is -d u r  
w y k o n a  H a lin a  C z e rn y -S te fa ń -  
ska  — fo r te p ia n , 17.30 S ty l iz o 
w an a  p o lska  m u z y k a  lu d o w a  
w  w y k .  K a p e li 1 Zesp. W o k a l
nego R ozgł. W a rs z a w s k ie j P R . 
p .d . S ta n is ła w a  N a w ro ta . 18.00 
P ogadanka , 18.20 M u z y k a  ta 
neczna , 18 45 „S łu c h a m y  m u 
z y k i "  a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z 
na  w  o p ra ć . p ro f. B ro n is ła w a  
R u tk o w s k ie g o , 19.15 D la  m ło 
d z ie ży  s z k o ln e j s łu c h o w is k o  
M a r i i  S e rk o w s k ie i p t . .A le 
k s a n d e r P u s z k in “ , 20 28 W ia 
d om o śc i s p o rto w e . 20 33 O ffe n 
b ach : W ią zan ka  m e lo d ii z o p t. 
. .Z b ó jc y “  20.45 ..M ia s to  n o 
w y c h  lu d z i"  ode  pow ie śc i Ja 
n in y  D z ia rn o w s k ie j,  21 05 K o n 
c e r t s y m fo n ic z n y  w  w y k .  
W ie lk ie j  O k .  S y m f. P R . w  
S ta lin o g ro d z ie  p.d. Jana K re n -  

za. s o lis ta : T adeusz  Ż m u d z iń 
s k i — fo r te p ia n . W p ro g r . 
B ra h m s . D w o rz a k , 2?.00 Fe
lie to n  (w , p rz e rw ie  k o n c e r tu )  
22.10 d.c. k o n c e r tu  s y m f.



Przyjaźń między narodami ZSRR i Chin 
—  ostoja pokoju i bezpieczeństwa

na całym śmiecie
V/.'ęczem e listów iw ierzytelnioiacYch tow. M ao  Tse-tungowi 

p r/ez  om basadtro ZSRR P, Judina
P E K IN . Dnia 15 bm. am ba

sador ZSRR w  C h ińsk ie j Repu
blice Ludow ej P. Jud ln  wręczy 1 
lis ty  uw ie rzyte ln ia jące  przewod- 
niczącemu Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j Mao Tse-tungow i.

W czasie uroczystości wręcze
nia  lis tów  uw ierzyte ln ia jących 
ebecni b y li: prem ier Państwo
w e j Rady A dm in is tra cy jn e j i 
m in is te r spraw  zagranicznych 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Czou E n-la i, sekretarz general
ny C entra lne j Ludow ej Rady 
Rządowej L in  Po-czui, p. o. sze
fa sztabu generalnego Ludowo- 
R ew o lucy jne j Rady W ojskow ej 
Ne Żu-czien oraz wyżsi urzęd
n icy  m in is ters tw a spraw  zagra
nicznych.

Obecny b y ł również cały per
sonel dyp lom atyczny ambasady 
radzieckie j.

Am basador P. Jud ln 1 prze
wodniczący Mao Tse-tung w y 
g łos ili przemówienia.

Am basador Jud ln  ośw iadczył 
m. In.:

W ie lk ie  zwycięstwo osiągnię
te przez naród ch ińsk i pod k ie
row n ic tw em  Kom unistycznej 
P a rtii Ch in nad s ilam i reakcji 
w ew nę trzne j i m iędzynarodow ej 
stw orzy ło  sprzyjające w a runk i 
dla rozw oju ścisłej przyjaźn i 
m iędzy narodam i Zw iązku Ra
dzieckiego i Ch in — przy jaźn i, 
k tó re j korzenie tk w ią  głęboko 
w przeszłości. N iezłom na przy
jaźń i sojusz m iędzy naszymi 
narodam i w yw ie ra ją  nie ty lk o  
ogrom ny, dobroczynny w p ływ  
na sta ły rozw ój gospodarki i 
k u ltu ry  oraz na wzrost dobro
bytu  narodów naszych k ra jów , 
lecz rów nież stanow ią potężną 
ostoję pokoju i bezpieczeństwa

na D alekim  Wschodzie i na ca
ły m  świecie. Niech m i wolno 
będzie zapewnić Was, tow arzy
szu Przewodniczący, że nie bę
dę szczędził s ił d la dalszego 
umocnienia tego w ie lk iego so
juszu. b ra te rsk ie j przy jaźn i i 
ścisłej współpracy m iędzy na
rodam i ZSRR i C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludowej.

W odpowiedzi przewodniczą
cy M ao Tse-tung ośw iadczył 
m. in .:

Naród ch ińsk i wysoko cen ił i ce
ni swą. przyjaźń ze .Zw iązkiem  
Radzieckim , a dz is ia j, gdy pochło
n ię ty  jest budow nictw em  eko
nom icznym  na w ie lką  skalę, je
szcze bardzie j uśw iadam ia so
bie ja k  bezgranicznie cenna jest 
dla niego ta w ie lka  przyjaźń. 
Naród ch ińsk i zawsze dokładać 
będzie wszelkich w ys iłków  dla 
dalszego nieustannego um acnia
nia ścisłej przy jaźn i, sojuszu i 
wszechstronnej współpracy m ię
dzy C h inam i a Zw iązkiem  Ra
dzieckim . Jestem rów nież prze
konany, że n iezłom ny sojusz i 
współpraca m iędzy naszymi 
dwom a w ie lk im i m ocarstwam i 
nie ty lk o  odpowiada w  pełni 
interesom  narodów naszych 
k ra jów , lecz także odgryw a bez
p rzyk ładn ie  ogrom ną ro lę za
rów no w  dziele um ocnienia obo
zu pokoju i dem okracji ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  na cze
le ja k  1 w  dziele zachowania 
pokoju i bezpieczeństwa na Da
lek im  Wschodzie i na całym  
świecie

Po wręczeniu lis tó w  uw ie rzy
te ln ia jących odbyła się rozmo
w a Mao Tse-tunga z P. Jud ł- 
nem. W  rozm owie b ra ł udzia ł 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Czou E n-la i.

Przedstawiciele NRD i Niemiec zach. winni wziąć udział 
w dyskusji nad problemem niemieckim 

podczas konferencji czterech mocarstw
O świadczenie W altera  U lb rich ta

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN. W alte r U lb rich t, pełniący 
obow iązki prem iera N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, zło
ży ł na posiedzeniu izb y  Ludo
w e j oświadczenie, w  k tó rym  
czytam y m. in .:

—  Rząd N iem ieckie j R epubli
k i D em okratycznej dow iedzia ł 
się z zadowoleniem, że Stany 
Zjednoczone, W ie lka  B ry tan ia  i 
Francja  w yra z iły  zgodę na pro
pozycję rządu ZSRR w  spraw ie 
zwołan ia do B erlina  kon feren
c ji czterech m in is tró w  spraw 
zagranicznych.

Zgodnie z dek la rac ją  rządo
wą z dn ia 25 listopada 1953 r. 
wyrażam  p ragn ien ie ,. by konfe
rencja berlińska przyczyn iła  się 
do złagodzenia napięcia m iędzy
narodowego oraz przyb liży ła  
chw ilę  zjednoczenia N iem iec i 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego. 
M iłu jąca  pokój ludność N iem iec 
w ita  z radością fa k t, te  konfe
rencja odbędzie się w  B erlin ie , 
sto licy Niemiec.

Pragniem y, aby na kon fe renc ji 
be rliń sk ie j w  1954 r. powzięto 
uchw ały wym ierzone przeciw ko 
odradzaniu się n iem ieckiego m i- 
lita ryzm u i faszyzmu i uniemoż
liw ia ją ce  przecięcie Europy Za
chodnie j lin ią  fro n tu  w  konse
kw e n c ji powstania tzw. „eu ro 
pe jsk ie j wspólnoty obronne j“  o- 
raz zawarcia uk ładów  z Bonn 
i Paryża.

Rząd NRD uczyni ze sw ej s tro 
ny wszystko, aby konferencja  w  
B e rlin ie  przebiegała w  atmosfe
rze pokoju i dem okracji.

Rząd N iem ieckie j R epublik i 
D em okratycznej stw ierdza z o-

burzeniem , że rząd Adenauera 
nie  ty lk o  uchyla  się od udzia łu 
w rokow aniach m iędzy przed
staw ic ie lam i NRD i N iem iec za
chodnich, lecz us iłu je  rów nież 
w sze lk im i sposobami u trud n ić  
skuteczne przeprowadzenie kon
fe renc ji czterech m ocarstw .

C harakterystyczne jest, że po 
o trzym an iu  w iadomości, iż odbyć 
się ma konferencja  berlińska, 
p. Adenauer pośpieszył do Pa
ryża i pouczył rząd francusk i 
dlaczego niezbędne jest —  dla 
wzm ocnienia potencja łu w o jen
nego USA —  by F rancja  przy
ję ła uk ład  o „eu rope jsk ie j 
wspólnocie obronne j“ . Swym i 
w yw odam i Adenauer usiłow ał 
uśpić czujność narodu francu 
skiego i narodu niem ieckiego, 
próbując zamaskować rzeczy
w is te  cele boński h p o litykó w — 
odwetowców.

N iem iecka klasa robotnicza 
zmuszona była z oburzeniem 
stw ierdzić, że praw icow i przy
wódcy socja ldem okratyczni po
p ie ra ją  p o litykę  zagraniczną 
m onopolistów  am erykańskich i 
zachodnio-niem ieckich oraz ich 
rządu adenauerowskiego, podob
nie  ja k  w  h itle ro w sk im  Reich
stagu aprobowali agresywną po
lity k ę  zagraniczną rządu H itle 
ra.

Rząd NRD uważa, że w  w a
runkach re m ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich i w  obliczu bezczel
nych. oświadczeń w ładców  boń-

skich, tchnących żądzą odwetu 
wobec k ra jó w  sąsiadujących z 
N iem cam i zachodnim i — jedy
ną drogą wiodącą do zapewnie
nia pokoju w  Europie jest uda
rem nienie „eu rope jsk ie j wspól
noty ob ronne j" i zawarcie tra k 
ta tu  pokojowego z Niemcami,

„N iem cy, do wspólnego stołu 
obrad!“  — oto nakaz c h w ili o- 
becnej. Reasumując oświadcza
m y:

Rząd N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej reprezentuje 
interesy i da je w yraz woli na
rodu niem ieckiego, walcząc o 
to, by na be rliń sk ie j konferen
c ji czterech m in is tró w  spraw 
zagranicznych rozpatrzono na
stępujące żywotne problem y 
nu rtu jące  naród n iem ieck i:

1) Zawarcie tra k ta tu  pokojo
wego z Niemcami.

2) Zjednoczenie Niem iec na 
zasadach dem okratycznych I po
kojowych.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej zwraca się do 
czterech m ocarstw  z propozycją, 
by podczas kon fe renc ji czterech 
m in is tró w  spraw zagranicznych 
przedstaw icie le N iem ieckie j Re
p u b lik i D em okratycznej i  Nie
miec zachodnich w z ię li ndzia i 
w  dyskus ji nad problem em  n ie 
m ieckim .

M am y nadzieję, te  tym  u - 
sp ra w ie d liw ionym  zadaniom na 
rodu niem ieckiego stanie się za 
dość.

W ie lk i  s u k c e s  
24 godzinnego strajku 
robotników włoskich
RZYM . W kom unikacie , rea

sum ującym  przebieg 24-godzin- 
nego powszechnego s tra jk u  ro 
bo tn ików  w  przemyśle w toskim  
(s tra jk  ten zakończył się w  śro
dę o godzinie 6 rano), sekreta
ria t W łosk ie j Powszechnej K on
federacji Pracy podkreśla o- 
grom ny sukces te j akc ji. Św iad
czą o tym  doniesienia z różnych 
p ro w in c ji. Powodzenie s tra jku  
jest tym  bardzie j znamienne, że 
organizacje przedsiębiorców usi
łow ały  do osta tn ie j c h w ili prze
szkodzić mu.

W ośrodkach przem ysłowych 
północnych Wioch udzia ł robot
n ików  w  s tra jku  b y ł praw ie cał
kow ity , a przeciętnie wynosił 
około 95 proc. — w M ediolan e. 
Genui, Bolon ii, F lo renc ji, Wene
c ji, M odenie, L ivo rn o , La Spezii 
itd . W w ie lu  zakładach przem y
słu metalowego, w  fabrykach 
w łók ienn iczych ł  chemicznych 
oraz w  zakładach przemysłu 
spożywczego, ja k  rów nież w 
stoczniach s tra jk  był 100 proc. 
T ak i sam przeciętny udzia ł w  
s tra jk u  ja k  we Włoszech pół
nocnych zanotowano również w 
Rzymie i w  cen tra lnych okrę
gach W łoch po łudniow ych.

O pin ia  publiczna świata 
potępia p irackie porw anie  

statku „Praca“
Spraw a p ira c k ie j napaści u- 

zbro jonych żołdaków  Czang 
Kai-szeka na po lski statek han
d low y „P raca“  zna jdu je  coraz 
większy oddźw ięk w  o p in ii pu
b liczne j w ie lu  k ra jów . Ten ban
dyck i wyczyn p ira tów  spotyka 
się z potępien iem : oburzenie 
k ie ru je  się przy tym  przeciwko 
w łaściw ym  sprawcom  porwania, 
im peria lis tycznym  pro tektorom  
Czang Kai-szeka.

Tekst po lsk ie j noty protesta
cy jne j do rządu Stanów Z jed 
noczonych z dnia 12 październi
ka br. rozesłany został przez 
S ekre ta ria t ONZ wszystkim  de
legacjom na V I I I  sesję ONZ.

Sprawa sta tku  „P raca“  zosta
ła poruszona przez liczne pisma 
zagraniczne. D z ienn ik i duńskie, 
be lg ijskie , austriackie , szwaj
carskie, angielskie, francuskie , 
w łoskie , szwedzkie 1 inne za
mieszczają in fo rm ac je  o porw a
niu  sta tku, rabunku ładunku, o 
prze trzym yw an iu  załogi. Szereg 
pism zamieściło kom entarze na
tem at not skierow anych przez I hand low i“

rząd po lski do rządu Stanów  
Zjednoczonych, akc ji protesta
cy jn e j na teren ie ONZ oraz ak
c ji CRZZ i Polskiego Zw iązku 
M arynarzy. Prasa podkreśla, że 
w szystkie te k ro k i m ają na ce
lu uw o ln ien ie  załogi sta tku  
„P raca“  oraz odzyskanie sta tku  
i tadunku.

D zienn ik i podkreśla ją zwłasz
cza bezpośredni udzia ł samolo
tów  am erykańskich w  napaści 
na statek „P raca“ .

„Rząd waszyngtoński — pisze 
dz ienn ik  be lg ijsk i „D rapeau 
Rouge“  z 27 listopada br. — 
przem ilcza ł ten „szczegół" w  od
powiedzi, k tó rą  sk ie row a ł do 
rządu polskiego 20 października, 
gdyż okazał się on nie do za
przeczenia“ .

Dzienn ik szwedzki „N y  Dag" 
podał dn ia 21 listopada br.:

„Napad na spokojny statek 
hand low y Polski jest jednym  z 
prze jaw ów  na jb a rdz ie j b ru ta l
nych metod obecnego reżim u 
am erykańskiego, mających na 
celu przeszkodzenie wolnem u

Naród francuski domaga sią rozpoczęcia rokowań 
z rządem Ho Szi Mina

P A R Y Ż W szystkie dz ienn ik i paryskie  opub likow a ły  nowe 
oświadczenie prezydenta Ho Szi M ina  o gotowości rządu i na
rodu W ietnam skie j R epub lik i D em okratycznej do podjęcia ro 
kowań, jeś li rząd francusk i „chce pokojowego rozw iązania kw estii 
w ie tna m sk ie j“ .

Prasa dem okratyczna, p rz y j
m u jąc to oświadczenie z w ie lk im  
zadowoleniem , podkreśla jego 
znaczenie dla spraw y ustano
w ien ia  pokoju w  po łudniowo- 
w schodnie j A z ji. „J a k i jeszcze 
pre tekst — pisze dziennik 
„L T lu m a n ite “  — mogą wysunąć 
nasi m in is trow ie , aby kontynuo
wać dz ia łan ia  wojenne w  Indo- 
chinach... Obecnie rząd nasz nie 
może pozostać głuchym . Stano
w isko Ho Szi M ina jest jasne. 
P rzedstaw ił on je pow tórn ie  w 
sw o im  orędziu rad iow ym “ . 

Dzienn ik „L ib e ra tio n " poświę
ca oświadczeniu Ho Szi M ina 
a r ty k u ł wstępny, w któ rym  do-

Dejeanowl niezw łocznie rozpo
cząć rokow ania  o  rozejm  z rzą
dem W ietnam skie j R epub lik i 
Ludowej. „L ib e ra tio n “  ostro 
k ry ty k u je  stanow isko rządu 
francuskiego w  spraw ie kon
f l ik tu  w  Indochinach.

„W szystko dzieje się tak, p i
sze dz ienn ik, ja k  gdyby rząd 
francusk i pozbaw iony został 
praw a zaprzestania działań w o
jennych.™ Od kogo pochodzi ten 

j dz iw ny zakaz, to niedopuszczal
ne veto? Pochodzi ono od ame
rykańsk ich  kó ł rządzących, k tó 
re z uw agi na swe dążenie do 
zdobycia panowania nad św ia-

magą się. aby rząd francuski po- j tem ł  ze względu na swe in te re- 
le c ił swojem u kom isarzow i ge- i SY strategiczne w  A z ji domagają

nuow al w o jnę  w  Indochinach, 
choćby nawet kosztem n a jw ię k 
szych o fia r  i w yd a tków ".

D zienn ik i praw icow e przyzna
ją, że oświadczenie Ho Szi M ina 
o m ożliwości położenia kresu 
w o jn ie  w drodze rokow ań w y 
w o ła ło  panikę w  kołach baodai- 
owskich. Jak  stw ierdza „F ranc 
T ire u r“ , „p rob lem  rokow ań z 
Ho Szi M inem “  ogrom nie skom 
p lik o w a ł sytuację reżym u Bao 
Daia. Prasa donosi, że szef ma
rionetkow ego rządu baodaiow- 
skiego W an Tam  złożył dekla ra
cję, w  k tó re j zw ró c ił uwagę na 
„m ożliwość rozpatrzenia w a run 
ków  zawarcia roze jm u i poko
ju " , podkreślając jednak, że w  
toku ew entualnych rokow ań nie 
pow inny  ustawać dz ia łan ia  w o
jenne.

W edług In fo rm a c ji dzienni
ków, francuska Rada M in is trów  
zajm owała się ostatn io sprawą 
sytuac ji w  Indochinach.neralrlbmu w Indochinach — i się, aby rząd francusk i kon ty-

Oświadczenie Dullesa stanowi brutalną ingerencją 
w wewnętrzne sprawy Francji

Protesty u j  ca łym  kra ju
PARYŻ. Deputowany kom uni

styczny Pronteau sk ie row a ł in 
terpe lacje do biura Zgromadze
nia Narodowego w spraw ie o- 
świadezenia Dullesa, stanowią- 
cego bru ta lną  ingerencję w we
w nętrzne spraw y F ranc ji. Depu
tow any Pronteau zapytuje, có 
rząd francuski zamierza uczynić 
w  zw iązku z deklaracją , jaką 
złoży! Duiles, po odbyciu nara
dy z Adenauerem.

Deklaracja la — czytam y w 
in te rpe lac ji — stanowi:

a) oburzającą ingerencję w 
sprawy bezpieczeństwa i p rzy
szłości F ranc ji:

b) niesłychany nacisk na par
lam ent, k tó ry  dał juz wyraz 
swemu stanowisku w sprawach 
poruszonych przez Dullesa:

c) próbę niedopuszczenia do 
tef ° ;  ^y Francja odegrała odpo
w iedn ią rolę w  czasie konferen
c ji be rlińsk ie j, Jako niezawisłe 
i pokojowe mocarstwo.

Deputowany M ont-abert (gau- 
Jista) deputowany Bonnefous 
(radykat) , deputowany Dronne 
(gauhista), zw róc ili się do rzą- 
j  ' 7 ln ,erpe!acjam i. w których 
domagają się potępienia de k la 
rac ji Dullesa.

nnąARe 2 ~  Pogróżki Dullesa 
Pod adresem F rancji w yw oła ły  
burzę protestów. W ielu pn litv-
snra f ’masa si<! «»chaty w tei «prawie zavowno w Zgromad>e-

RepubHk1°W>m- 1ak '  W Ra ' ' k '
Na posiedzeniu rządu francu

skiego om awiano deklarację
w v lv !u = ł°raZ Wr ^ en,e' l»Me ona.w o ła ła  we Francji. Dzienniki 
donoszą że prezydent Vincent 
A u rio l był obecny na posierize-

u. Zahrał on głos. potępiając 
wypowiedź Dullesa.

W  obronie amerykańskiego 
sekretarza stanu w ystąp i! w ice
prem ier Reynaud, k tó ry  ośw iad
czył, że słowa Dullesa „od
zw iercied la ją  nastro je panujące 
w  p a rtii repub likańskie j w  
u S A “ .

K ie row n ic tw o „Narodowego 
K om ite tu  W aik i o zachowanie 
a rm ii francuskie j i o intégral 
rość U n ii F rancuskie j“  powzię
ło  rezolucję, w  k tó re j p iętnu je 
deklarację Dullesa. Rezolu-ja 
ta stwierdza m. in.: „S łow a D ul
lesa — to u ltim atum , upokarza
jące Francję"

Prasa francuska w dalszym 
ciągu zamieszcza a rty k u ły  i w y
powiedzi rozm aitych osobistości, 
potępiające bru ta lną presję D u l
lesa. Dziennik „Com bat“  pisze 
„Przedstaw iciele wszystkich 
pa rtii i wszystkich k ie runków  
politycznych są oburzeni op ry
sk liw ą wypow iedzią DulUsa".

M it  o czułej trosce A m e ry k a - , rącą aprobatę dla bruta lnego 
nów o Europę zna jdu jącą się w  oświadczenia Dulłęsa.
niebezpieczeństwie, przestanie 
chyba łudzić  Francuzów. Am e
rykańsk ie  hasło „ je ś li będziecie 
posłuszni, będziemy w am  pła
c i l i“  jest bardzie j uczciwe i re 
alistyczne, n iż paplanina na te
m at obrony wolnego św ia ta “  — 
pisze „C om hat“ .

D ziennik „H u m a n ite " w a rty 
kule pt. „A m erykańsk ie  u ltim a 
tum " pisze m. in.: „S łow a D u l
lesa w yw o ła ły  we F ranc ji g łę
bokie oburzenie, k tóre ogarnęło 
caiy naród.

Fakt, że Dulłes pozwrala sobie

O fic ja ln y  b iu le tyn  CDU (par
t ii,  k tó re j przywódcą jest Ade- 
naueir) zaznacza, że „postawa 
Dullesa jest ca łkow ic ie  zrozu
m ia ła “ .

dt-

NOW Y JO RK W iele dzienni
ków am erykańskich pochwala 
Dullesa za jego pogróżki pod 
adresem F rancji. K om entator 
am erykańskie j agencji praso
wej United Press pisze: „W y 
powiedź Dullesa na kon fe renc ji 
prasowej w  Paryżu była staran-

na to, aby przybyć do Paryża ! Me przemyślana i zaaprobowa-
i w  przeddzień w yboru  prezy
denta F ranc ji, przem awiać po
dobnym językiem  —  świadczy 
o stopniu zależności naszych m i
n is trów . O to rezu lta ty  p o lity k i 
k a p itu la c ji narodowej, ja ką  u- 
p ra w ia ją  ko le jne  rządy francu 
skie.

U ltim a tum  Dullesa pow inno 
uśw iadom ić Francuzów, że na
leży ze wszystkich s il dążyć do 
tr iu m fu  p o lity k i narodowej. Od 
jedności klasy robotniczej, od 
zespolenia się wszystkich s il 
narodowych i dem okratycznych 
zależy, czy F rancja  uda się na 
konferencję czterech mocarstw, 
zaproponowaną przez Związek 
Radziecki — nie jako satelita 
W aszyngtonu, lecz jako w ie lk ie  
niezależne mocarstwo, ożywione 
zdecydowaną wolą ochrony 
swych interesów, swego bezpie
czeństwa, ochrony pokoju".

„L ib e ra tio n “  w  a rtyku le  pt. 
„W ie lka  gra“  pisze m. in .:

„M y , F rancuzi, jesteśm y prze
konani. że zbro jenie Niemiec 
nie służy spraw ie zbliżenia na
rodu francuskiego z narodem 
niem ieckim . N ie ulega w ą tp li
wości, że Francja byłaby p ie rw - 
szą o fia rą  zbrojeń niem ieckich. 
Zgoda na tak ie  zbrojenia b y ła 
by samobójstwem. I nie dopu
ścimy, aby nas zmuszano do ra 
ty fikow a n ia  uk ładów , sprzecz
nych z na jśw iętszym i in teresa
m i Francji. Nasze bezpieczeń
stwo opierać się pow inno na 
dobrych i serdecznych stosun
kach z W ie lką B rytan ią , ze S ta
nam i Zjednoczonym i oraz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim “ ,

na przez prezydenta Eisenho
wera przed wyjazdem  sekreta
rza stanu na konferencję atlan
tycką“ ,

„N ew  Y ork Herald T ribu ne “  
pisze, te  dzięki oświadczeniu 
Dullesa „atm osfera oczyści się...“

Prxed w yboram i 
p rezyd en ta  

R epublik i Francuskiej
PARYŻ — 17 bm. zbiera się

tzw. Kongres W ersalski, na k tó
rym  zostanie w ybrany prezy
dent R epub lik i Francuskie j. W 
skład Kongresu wchodzą wszys
cy deputowani do Zgromadzenia 
Narodowego i  członkow ie Rady 
Republiki.

Jako kandydaci występują 
Marcel Cachin (FPK). obecny 
prem ier Lanie l, m in is te r spraw 
zagranicznych B idau lt. kandy
dujący z ram ienia MRP. Delhos 
(radykał - socjalista). Fouroade 
(niezależny repub likan in ), Nao- 
gelen (SFIO), Cornu (radykał). 
Medecin (zbliżony do radyka 
łów). Nie jest wykluczone zgło
szenie w osta tn ie j c h w ili innych 
jeszcze kandydatów .

O  w spółpracę m iędzy W . Brytaniq  
a Zw iqzkiem  Radzieckim

Pismo robotników angielskich 
do ambasadora ZSRR J. A. Malika

LO N D Y N . O ddział z w . zawo
dowego rob o tn ików  przem ysłu 
budow y maszyn w  D arling ton  
(hrabstw o D urham ) sk ie row a ł 
do ambasadora ZSRR w  A n g lii 
J. A . M a lik a  pism o w  k tó rym  
stw ierdza m. in .:

Z  okaz ji M iesiąca P rzy jaźn i 
A ng ie lsko -  Radzieckie j, 400 
rocznicy naw iązan ia stosunków 
dyplom atycznych m iędzy A ng lią  
i  Rosją oraz 36 rocznicy is tn ie 
nia państwa radzieckiego, prze
syłam y W am  serdeczne pozdro
w ien ia  i życzenia. P rosim y a- 
byście zakom un ikow a li narodom 
ZSRR, że zdecydowani jesteśmy 
walczyć o „ścis łą i  przy jazną 
współpracę“ , do czego zobowią
zuje nas uk ład  o przy jaźn i za-

w a rty  w  1942 roku  na okres 
dwudziestu la t.

Pragniem y, aby rządy na
szych k ra jó w  udz ie la ły  sobie na
wza jem  daleko idącej pomocy 
gospodarczej, ja k  to  przew idu
je  wspom niany uk ład , co oczy
w iście  oznacza konieczność u - 
snnięcia w sze lk ich przeszkód, 
un iem ożliw ia jących swobodną 
w ym ianę  handlow ą m iędzy 
Wschodem i  Zachodem.

W ierzym y niezłom nie, *e na 
sze k ra je , po naw iązan iu korzy
stnych d la  obu s tron  stosunków 
handlowych, poprowadzą za so
bą cały św ia t drogą wiodącą 
do osiągnięcia trw a łego  poko ju  
i  bezpieczeństwa.

Sesja
„Rady Atlantyckiej" 

wykazała
wzrost sprzeczności 
wśród imperialistów

PARYŻ. Jak już  podaliśmy, 
dn ia 14 bm. rozpoczęła się w 
Paryżu sesja „Rady A tla n tyc 
k ie j“ . Sesja ta przebiegała pod 
m ak iem  kryzysu p o lity k i a tlan 
ty c k ie j. W toku obrad u ja w n iły  
się poważne Sprzeczności m ię
dzy g łów nym i uczestnikam i a- 
gresywnegó b loku a tlan tyck ie 
go, a zwłaszcza m iędzy Stana
m i Z jednoczonym i a Francją.

Prasa donosi, że om awiano 
sprawę ta k ty k i trzech m ocarstw  
zachodnich na m ającej się od
być kon fe renc ji' czterech oraz 
sprawę wzmożenia wyścigu 
zbrojeń.

B ry ty js k i m in is te r spraw  za
granicznych wypow iedz-ał się 
za udziałem F ranc ji I Niemiec 
zachodnicli w „europe jsk ie j 
wspólnocie obronnej“ . A ng lia— 
ośw iadczył Eden — nie ma za
m ia ru  przystąpić do „eu rope j
sk ie j w spó lnoty ob rony“ , lecz 
gotowa jest „współpracować“  z 
nią.

O brady zakończyły się dnia 
16 bm.

Hinduski generał wyraża podziw 
dla odbudowującej się Korei

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że przedstaw icie le 
delegacji In d ii w  K om is ji Re
pa triacy jne j Państw N eutra l
nych: szef sztabu przewodni
czącego K om is ji, generał K au i, 
doradca przewodniczącego K o
m is ji Bahadur S ingh i kores
pondent dziennika hinduskiego 
„M a lk a n ih "  odw iedzili Phenian.

W rozm owie z przedstaw icie
lam i prasy koreańskie j, gen 
Kau! ośw iadczył, że n ie  może 
nie w yrazić  swego współczucia 
narodow i koreańskiem u, k tó ry

poniósł tak  o lb rzym ie  s tra ty  w  
toku w o jny.

Odbudowa K ore i w yw a rła  na 
mnie szczególnie w ie lk ie  w raże
nie — s tw ie rdz ił gen K au l. W  
n iezw ykłe  k ró tk im  czasie na
ród koreański osiągnął ta k  
znaczne sukcesy w  dziedzinie 
odbudowy, że jesteśmy przeko
nani, iż  p o tra fi on przezwycię
żyć wszystkie trudności.

W zakończeniu gen. K au l w y 
raz ił przekonanie, że przyjaźń 
m iędzy narodem h indusk im  a 
narodem koreańskim  i ch ińsk im  
będzie się nadal wzm acniała.

Ze sportu

Zwycięstwo piłkarzy polskich w Albanii
T T R A N A . Na za ko ń cze n ie  sw o - 

iego  p o b y tu  w  A lb a n i i  p iłk a rz e  
p o ls c y  ro z e g ra li w ub. n ie d z ie lę  
trz e c i m ecz P o la cy  w y s tą p il i  pod 
nazw ą re p re z e n ta c ji S ta lin o g ro d u  
1 z m ie rz y l i  s ię  w  S k o d e r z re 

p re z e n ta c ją  tego m ias ta . S p o tk a 
n ie  z a k o ń c z y ło  się  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  p o ls k ie ) 4:1.

W  śro dę  d ru ż y n a  p o lska  w y r u 
szy ła  w  d rog ę  p o w ro tn ą  do k ra ju .

Pływacy w yje id ia jq  do Budapesztu
W A R S Z A W A . W  c z w a rte k  17 

bm . ra n o  o d la tu je  do  B udapesz
tu  d ru ż y n a  p ły w a k ó w  p o ls k ic h , 
k tó ra  w e źm ie  u d z ia ł w  m ię d z y 
n a ro d o w y c h  zaw odach  w  d n ia c h  
19—20 bm .

W  s k ła d  d ru ż y n y  w c h o d z ą : P e - 
tru s e w ic z , T o łk a c z e w s k l, L u to m 
s k i, C ich o A sk i 1 G ry k ó w n a  o raz  
s k o c z k o w ie  — R ękas i  C hrząsz- 
czów na .

Sztangista radziecki Worobjew bije rekord świata
w adze  ś re d n ie jM OSKW A. W trzecim dniu za- 

wodńw, odbywających się w 
Swlerdłowsku, zasłużony mistrz 
sportu Worobjew w wadze pół
ciężkiej uzyskał w rwaniu 140,5 
kg. a więc o pół kg lepiej od re
kordu świata Szeruanskyego 
(U S A ).

W w adze  ś re d n ie j P u s z k a re w  
(M o skw a ) i  M e rk u ło w  (U k ra in a )  
u z y s k a li w  t r ó jb o ju  po 400 kg. 
je d n a k  p ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł 
M e rk u ło w . k tó r y  m ia ł m n ie jszą  
w agę  w ła sn a .

W ielką ro lę  w  dziedzinie zaspokajania rosnących potrzeb chłopów czechosłowackich odgry
w a ją  w ie jsk ie  domy towarowe.

O statn io we wsi D o ln i S aliby w  re jon ie  G ałanskim  o tw a rto  spółdzielczy dom tow arow y, po
siadający 11 dzia łów

Na zd jęciu : w id o k  dom u towarowego w  dn i u  otw arcia . fo to  (CAF)

Do b. więźniów obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaidzie

(Kom unikat)

% « « % ■ ■ ■ *  «f t  ■ * « .  » .  4 » « V . W . V

W związku z przygotowaniami do 
otwarcia wystawy obrazujące) 

udział Polaków w Ruchu Oporu na 
terenie b. obozo koncentracyjnego 

w  Buchenwaidzie, ZG  Zw iązku  
Bojowników o Wolność I Demo
krację ogłasza następujący komu 
nlkat:

W kwietn iu 1951 roku, w roczni
cę uwolnienia ohozów koncentra
cyjnych, odbędzie się w obozie 
Buchenwald wielka manifestacja 
międzynarodowa, połączoną z o- 
twarciem wystawy, obrazujące) ży
cie t walkę w ohozle.

W związku z tym  Zarząd Głów
ny ZBoW iD zwraca się do wszyst
kich h. więźniów Buchenwałdu z 
prośbą o ofiarowanie na te wysta
wę, względnie o wypożyczenie 
eksponatów, które obrazowałyby 
życie i ruch oporu w obozie Jak 
np.i

V . V . V , V . V , V , ' . V .

— fotografie, rysunki i  obrazy, 
wykonane przez więźniów, teksty 

i melodie piosenek obozowych, 
pam iętniki, gazetki I ulotki, książ
k i, dotyczące Buchenwałdu,

Jak również wszelkie inne przed
mioty, które nadawałyby się Jako 
eksponaty wystawy o Buchenwal- 
dzie.

Wypożyczone przedmioty i doku
menty zostaną natychmiast po do
konaniu odpisów łub fotografii 
zwrócone właścicielowi.

Ze względu na ważność sprawy 
i krótki term in, dzielący nas od 
otwarcia wystawy, prosimy o nad
syłanie do dnia 2fl grudnia br po
siadanych materiałów pod adre
sem: Zarząd Główny Związku Bo
jowników o Wolność I Demokrację» 
Warszawa, Rutkowskiego 15, z za* 
znaczeniem na kopercie — „D la  
Komisji Buchenwaldzkiej".

Słowa i czyny polityków amerykańskich

Wielka
ntanKestacja protestacyjna 

studentów w Paryżu
PARYŻ. 15 bm. odbyła się w 

Paryżu potężna m anifestacja 
studentów domagających się 
zwiększenia przez rząd k redytów  
na ośw iatę i naukę. Polic ja zaa
takowała b ru ta ln ie  studentów , 

, raniąc wiele osób. m. in. prze- 
a rtyku ie  wstępnym stw ierdza, i wodnicząrego Zw iązku Studen- 
że Francuzi p rzy ję li oświadcze
nie Dullesa z oburzeniem i ze 
zdumieniem. Obecna sytuacja 
F ranc ji — pisze dziennik — po
w inna być lpkcją  pokazową dla 
A n g lii

LONDYN. „D a ily  Express“  w

B ERLIN . Odwetowa prasa za
chodnio -  niem iecka wyraża go-

tów  Francuskich Mousserona. 
k tó ry  został przew ieziony do 
szpitala. Aresztowano około 400 
uczestników m a n ife s ta c ji Pod 
silną presją o p in ii publiczne j, 
k tó ra  stanowczo potępiła be
s tia lsk ie  zachowanie się p o lic ji 
—  aresztowani zosta li zw o ln ien i, i dziej

NA 23 posiedzeniu kom is ji 
p rzedstaw ic ie li s trony  ko 

reańsko-ch ińskie j i am erykań
skie j w  spraw ie kon fe ren c ji po 
lityczne j, m ające j na celu osta 
teczne uregu low an ie problem u 
koreańskiego, przedstaw icie l 
am erykańsk i A r tu r  Dean opu
ścił posiedzenie ko m is ji, prze 
'•ywa.jąc w  ten sposób dalsze 
rozm owy na ten temat na oktes 
nieograniczony. Powód? Delegat 
am erykański „ob ra z ił sie" ¿o 
to, że strona koreańsko chińska 
przytoczyła ja ko  dowód p e rfid 
nego stanow iska am erykańskie  
go porw anie  przez lisynm anow  
ców 27 tys. jeńców koreańsko- 
chińskich.

Jednostronne zerw anie roz 
m ów przez A m erykanów  w yw o 
Udo głębokie oburzenie wszyst
k ich  m iłu ją cych  pokój ludzi 
całego św iata, k tó rych  uporczy 
wa w a lka  p rzyczyn iła  się do 
podpisania roze jm u w  K ore i 
Naród po lski, k tó ry  żyw i do na 
rodu koreańskiego bra te rsk ie  
uczucia p rzy jaźn i i solidarności, 
w idz i w  tym  prow okacy jnym  
w y b ry k u  przedstaw icie la ame
rykańskiego poważne zagroże
nie  dla roze jm u w  , K ore i i pró 
bę podsycania napięcia m iędzy
narodowego.

Od c h w ili rozpoczęcia roz 
n lów  — t j.  od 25 października 
br. — strona am erykańska nie
ustannie dążyła do zerwania ro 
kow ań — za wszelką cenę sta 
ra ła się n ie  dopuścić do zwo
łan ia  kon fe renc ji po lityczne j W 
tym  celu zorganizowano pro 
w okacy jną „ucieczkę" z obozów 
jeńców koreańskich i chińskich, 
u trud n iano  w sze lk im i, na jhar- 

n le lu d z k im i sposobami

przeprowadzenie a k c ji w y ja 
śnia jącej wśród jeńców Nie co 
fano się przed tortu row an iem  
i m ordowaniem  jeńców koreań
sko ch ińskich , k tó rzy  w yra z ili 
chęć pow ro tu  do swej ojczyzny 
Aby odw rócić uwagę op in ii pu 
b liczne j i „u sp ra w ie d liw ić " swo
je stanowisko. Stany Zjedno 
czorie wysunęły i przeforsowa 
iy przegłosowanie w ONZ 
oszczerczej rezo lucji na temat 
rzekom ych zbrodni popełnio
nych przez wojska koreańsko 
ch ińsk ie  na jeńcach wojennych 
W szystko to zm ierzało do jed 
nego celu: zerwać rozmowy 
wstępne i nie dopuścić do kon
fe renc ji po lityczne j, do odpre 
żenią w stosunkach międzyna 
rodowych.

M anew ry im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich  b y ły  szyte tak gru 
bym i n ićm i, że przyznać to mu 
siała nawet burżuazyjna prasa 
zachodnia. Np. b iu le tyn  tygod
n iow y „ I .  E Stone's W eekly" 
analizu jąc tzw . „ra p o rt o o k ru 
c ieństw ach" poddaje w  w ą tp li 
wość w iarogodność i prawdzi 
wość dokum entów  i stwJerdza. 
że ra p o rt „n ie  może służyć in 
nemu ce low i aniżeli podżeganiu 
op in ii publiczne j Ten raport, tc 
brudna, k ła m liw a  ro ' ota. typo
wa bzdura, k tó rą  sf<~ry wojsko 
we rozsiewały w trakc ie  w oj 
ny w swym  uporczyw ym  w y
s iłku  zatruw an ia  um ysłów  ame
rykańskich ... Opo rieść o okru  
cieństwach ma służyć jedyn ie 
'■-tko bodziec do zwiększenia bu 
dze*u wojennego“ .

W czasie kon fe renc ji wstęp
nej strona am ervkanska czyniła 
wszystko, by u trud n ić  rozmowy 
w ysuw ając coraz bardzie j nie
uzasadnione, prow okacy jne żą-

dania pod adresem strony chiń 
sko-koreańskie j, USA natom iast 
s tara ły się un iknąć wszelkich 
zobowiązań, k tóre m ogłyby w 
przyszłości krępować ich awan
turnicze zamysły. Strona ame 
rykańska wysunęła np. ostatnio 
propozycje, by powzięte uchwa 
ły  obow iązyw ały ty lk o  te pań
stwa strony am erykańskie j, k tó 
re wyrażą na nie zgodę i pod 
piszą je. Czyli, inaczej m ów iąc 
Stany Zjednoczone podpisują 
np. pokój z Koreańską Repubii 
ką Ludowo-Dem okratyczną, lecz 
L l Syn Man nie zgadza się na 
to i nie podpisuje go. a więc nie 
iest zobowiązany przestrzegać 
układu pokojowego i w każdej 
ch w ili może rozpętać nową agre 
się. Ponieważ Stany Zjednoczo 
ne są związane z L i Syn Ma- 
nem układem  w ojskow ym , siłą 
rzeczy m usia łyby udzie lić mu 
pomocy W ten sposób, poro.zu 
m ienie stałoby się . m artw ą  li  
terą, bez na jm n ie jsze j gw aran
c ji poszanowania powziętych 
zobowiązań przez wszystkie 
państwa strony am erykańskie j 
Na tego -odzaju propozycje nie 
mogła, rzecz jasna, zgodzić się 
shona koreańsko-chińska, gdyż 
nie gw aran tu ją  one pokoju.

Powyższe fa k tv  w ykazu ją , że 
przyczyną zerwania kon fe renc ji 
nie jest rzekoma „obrazu" de
legata amerykańskiego.

Propozycje am erykańskie  i 
zerwanie wstępnych rokowań 
świadczą n a jd ob itn ie j o zam ia
rach im peria lis tów  am erykań
skich storpedowania rozeim u w 
K ore i — po tw ie rdza ją  one jak 
w ie lka  jest rozpiętość pomiędzy 
uek.arac jsm i po litykó w  am ery
kańskich — a ich czynam i. Nie 
ta k  dawno, gdyż zaledwie przed

k ilk u  dn iam i ko m u n ika t og ło
szony po kon fe ren c ji trzech mo 
carstw  na Berm udach (F ranc ji, 
A n g lii i USA) szumnie szafowa) 
słowem „p o k ó j" . Tymczasem 
natychm iast po kon fe renc ji ber- 
m udzkie j, am erykański sekre
tarz stanu Dulies w ysła i do de 
legata am erykańskiego w Korei 
Deana ins trukc je , w któ rych  
nakazyw ał mu, by „z ro b ił 
wszystko co m ożliw e" celem do
prowadzenia do kon fe renc ji po
lityczn e j na bazie ostatnich 
propozycji am erykańskich, o 
k tórych wspom inaliśm y powy- 
7'-i Po otrzym an iu  tych in s tru k 
c ji Dean ośw iadczył, że posia 
da pe łnom ocnictwo na zerwanie 
rozmów wstępnych.

W św ietle kon fe ren c ji ber- 
m udzkie j, na k tó re j mocarstwa 
zachodnie w y ra z iły  zgodę na 
konferencję m in is trów  spraw 
zagranicznych ZSRR. F rancji. 
A n g lii i USA w spraw ie proble
mu niemieckiego, zerwanie 
wstępnych rozmów przez stro
nę am erykańską nabiera spe

c ja lne j wym owy. Świadczy to, 
że Stany Zjedmiczone dążą 
przed konferencją czterech 
m ocarstw do skom p liko w a 
nia sytuacji m iędzynarodo
wej, a nie do je j odprężenia, 
że nie m ają  zam iaru zrezygno
wać ze swej agresywnej, w o jen
nej p o lityk i. Potv/ierdza to fakt, 
że delegat am erykański Dean 
odrzuci! wezwanie delegacji ko- 
reańsko-chińskie j do kon tynuo
wania rozmów wstępnych.

Powyższe fak ty  w yw o łu ją  po
ważne zaniepokojenie i oburze
nie św ia tow e j op in ii publiczne j 
— świadczą o nieszczerości po ił-

t v k ć w  7 a rh n d n ic h  któ rzy  w sło
wach głoszą, że pragną odpręże
nia w sytuacji m iędzynarodo
w e j Fakty te są . jednocześnie 
dla m ilionów  m iłu jących  pokój 
ludzi nakazem wzmocnienia 
czujności i w a lk i o u trw a len ie  
pokoju w  K ore i, o pokojowe 
uregu low anie wszystkich spor
nych problem ów m iędzynaro
dowych.

L . ZA R Ę B A
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